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D r.
R'd*ktor naczelny

A Ł K K S iN D K B  TOGEL.
•llar* r e d a k o y l: ul. Sjrkstnska 1. 40, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe, 
b iura  ad m ln ietraoy l: ul. Szajnochy 1. 2 parter 
(oklep) otwarte od Bodz. 9 rano do godz 7 wie- 

ozorem bez przerwy.
Przedpłata na „Gawetf Narodowa' wynoal

we LwowU: U* prowineyt: *& ^r»mle%:
suezięoznie 2 kor. 2 kor. 50 h.
kwartalnie 6 7 „ 50 „ 10 kor. 50 h.
półrocznie i‘< „ 15 „ — „ 31 ., — „

Za zaianą adresu dopłaca się 40 hal.
Wraz z „Tygodnikiem mód l p ow ieśc i"  lub 
tai z warszawskim tygodnikiem „Ziarno11 i 12 

iom-nJ rocznie premii . 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 4 0  h.

„  ̂ na prowinoyi 9 „ 90  „
We Lwowie za odn ueuie do domv dopłaci 

się 4 0  baL miesięcznie

Na dnie.
W  tym czasie, gdy ooraduje zwołana przez 

ładzi dobrej woli ankieta dla obmyślenia środ­
ków pnociw  demoralizacyi wśród młodzieży i nie 
omi« dać sobie rady, wykrTtc we Lwowie zorga­
nizowaną bandę złodziejską, złożoną z dziewięciu 
młodzieńców, z których żaden nie ma lat dwa­
dzieścia, a wszyscy są wyzwolonymi czeladnika­
mi rzemieślniczym', z wyjątkiem jednego, który 
jeat praktykantem biurowym. Ponieważ kronika 
tego dnia wypełnioną była sensacyjnemi rewela- 
cyami o pewnym młodzieńcu, który uwiódł i ma- 
teryainie wyzyskał histeryczną kobietę, o samo­
bójstwie jednej zdeprawowanej dziewczyny i o 
pseudoraninie lichwiarzu, więc opinia publiczna, 
powiedzmy raczej ogół czytających, nawykły do 
papryki i pieprzu, nie zwrócił dostatecznej uwagi 
na to odkrycie. A jest ono przerażającem. Tern 
bardziej, że nie jest wyjątkiem. Były n.eaawno 
wypadzi kradzieży z włamaniami, dokonane przez 

złożoną z trzech uczniów szkół średnich i 
coraz częściej policja  i sądy zajmują się mło­
dzieńcami, czy to z takich szkół czy z warstw 
rzemieślniczych, którzy zeszli na drogę zbro • 
duiczą.

A więc już nie tylko demoralizacya 'szerzy 
się wśród młodzieży, ale szerzy się wśród niej 
także zanik wszelkich pojęć etycznych i religij­
nych, zanik prostej uczciwi śei, — zbrodniczość. 
Złe jest szersze, głębsze, straszniejsze. Ankieta 
dla szukania śroaków przeciw demoralizacyi 
wśród młodzieży wygląda, jak gdyby kto z roz ­
reklamowanym minimaxcm, którym można zgasió 
płonącą św ecę, uderzywszy nim w knot, chciał 
gasić pożar, szalejący na całem obejściu.

Już n.i tej ankiecie padły słow a: trzeba iśó 
giębiej. TrLena iśó ao powodów.

Zapewne, są powody, alniejsze od miej­
scowych czynników. Owe .prądy czasu*, jak je 
nazywają, idące oa wielkoświatowych bagnisk, w 
których cywilizacja choruje i wydaje zwyrodnie­
nia, przez zwyrodnionycb .wykwitami cywiliza­
c ji*  nazywane. Wsiąkają one do nas przez ksią 
źki, praof, teatr, przez samo powietrze, jak za 
razki .nńuenzy. Ale i przeciw nim można budo 
w ać tamy, tylko, że trzeba je  budować w ser­
cach jeszcze dzieci, w rodzinie i w szkole — 
gdyby ta rodzina i ta szkoła, ciągle zresztą jesz- 
czt ucząca tylko i to namzęśeiej wedle szablonu, 
8 nie wychowująca, nie były także tern powie 
irzem dotknięte.

Ale Pą powody bliższe nam, które zw al­
czać t tępić można. Możnaby je podzielić na dwa 
rodzaje: na szerzoną wśpód młodzieży celowo 
sgiiacyę dla jej zdeprawowania i wychowania jej 
dla wywrotu społecznego, dla anarchizmu i ogól­
ne rozluźnienie obyczajów oraz łatwa sposobność 
do demoralizacyi.

Pierws/.ymi byli socysliaci, którzy wpadli 
na myśl wychowywania ola siebie młodzieży ; 
najłatwiejsza to praca, bo na takiej młodej, u ro­
dzajnej glebie zasiane ziarno szybko się pleni i 
dziś już we wszystkich demonstracyjnych pocho­
dach socjalistów widzimy maszerujące dzieci. 
W  pamiętnym pochodzie Breitera, po jago „zdo- 
byciuu mandatu poselskiego ze Lwowa, kroczyli 
także gimnazyaiiźci. Socjaliści mają nawet oso­
bną sekcyę dla ag. tacy i wśród młodzież), a naj­
większą wagę przywiązują do tego departamentu 
tej sekcyi, który operuje wśitód terminatorów, a

wychodzi o godzinie 5-lei wieczorem.

O G ŁO SZEN IA  ! P R Z E D P Ł A T ?
przyjmują: W e  L w ow ie : j .d u l“Tacya „G-aae- 
ty Ń»rodowej“ ul. Kopernika 7 t biuro Sokołow­
skiej Pasaż Hausm&na; W e  W iedn ia : Haasenstein 
A Vo,f1er ("Otto Mass) I Kaiutnerstr. 18 (Eing. Neu r 
Mark.; 3), Rudolf Mosse Seilrrstadr- 2, A. Oppelik 
G.-unengcrgassi: 12, K . Dukes Nacht., Uax Ange 
feld & Emerlcb Lussner I. Woll^elle nr. 9, SchiJle': 
“Wollzeile 11, J. Danneuberg n  Praterstresse 38, 
Adolf Chulawssi VII. Stiftg. 4 E. Braun I. Roten- 
turms- B 3; w  B ndapeezote : Juliusz Leopoli 
VII, Elisabeturing 41; W e  x rauuuufoli i n. BL.1 
Haasengtein & Vogler i G. Dauoe & Comp.; W  V r -  
T j t u : C. Adama Ciborow ikiego następca: Racz­
kowski 14. CiM de Tririsn Paris.

C EN A  O G Ł O S Z E Ń : O g^oiteiiU  i w j  
O lljŁ t na jednoupaltowy wiersi drobnym drukiem 
lnb jego miejjce i 0 bal. N adesłane za wiersi lub 
Jogo miejsce 60 baL G łoey  p n b llosn oścl za 
wiom  lub jego miejcce 1 kor. P ryw atn a  ko- 
reapo idenoyt 6 baL- od wyrazu.
Kita. r kosztuje 8 h., w  prewlncyl 10 hal.

(Numery dawniejsze kosztują po 10 ot.)

więc chłopaków od lat dziesięciu.
Za przykładem socjalistów  poszły inne par- 

tye radykalne i zarzuciły także siad wśród mło 
dzieży, wpajając w nią nienawiści klasowe i na­
rodowościowe, a te młode se.aca, raz nienawiścią 
napojone, stają się już niezdolne do wszelkich 
uczuć dodatnich i altruistycznych. Równolegle 
z tem szerzy się ciągle tajna agitacja  antireli- 
gijna, niszcząca podstawowe zasady uczciwości. 
Niedawno pojawiła się giupa .postępowych ko- 
Liet“ , któro pismem i słowem propagują wśród 
młodzieży a szczególnie między dziewczętami ja ­
kiś aż nihilizm duchowy. Propagują zupełnie ja ­
wnie. Tym, podobnym i innym jeszcze agita­
c jom  młodzież zosta'a jakby wydaną.

Powtarza się to samo, co było, a prawie 
że jeszcze i jest, na polu politycznem. Lud miej­
ski i wiejszi, w najkrytyczniejszej chwili, bo jak­
by w chwili mutacji, kiedy miał przetrawiać 
pierwszą oświatę, pozostawiono agitatorom rady­
kalnym rozmaitego pokroju. Jakże często potem 
przychodziło godzić się z faktem dokonanym, 
podcza 5 gdy właściwie trzeba było łamać ręce z 
rozpaczy.

Oc drugiego rodzaju powodów zaliczyliśmy 
ogólne rozluźnienie obyczajów i łatwą sposobność 
do demoralizacyi. Pocieszamy się, ze rozluźnie­
nie obyczajów nie jest wytworem naszym włas­
nym, że obejmuje bardz.ej te żywioły, które 
chociaż wśród nas są, nie są nami, że do nas 
tylko się przyczepiło a’e w nas nie wsiąkło. 
Wsiąka ono jednak w młodzież. Wsiąka tem 
łatwiej, że do demoralizocyi ma sposobności zbyt 
wiele, że te sposobności na każdym kroku jej 
się narzucają Rozpusta strojna, kusząca i bardzo 
łatwa rozsiadła się wszędzie: w oknach księ­
garń, na wystawach sklepów, na ulicach, w 
teatrze, w kawiarniach. Cnodzi w dzień jawnie, 
szeleszcząc jedwabiami, a w nocy śmieje się gło 
śno. Nigdy nie było we Lwowie tyle kawiarń 
nocnych, tyle rozmaitych tinglów, orfeów, w 
których marnuje się zdrowie moralne i fizyczne 
i w którycn rodzą się zbrodnie. Owych dziewię­
ciu czeladników rzemieślniczych dlatego porzuciło 
uczciwą pracę a zawiązało bandę złoaziejską, aby 
mieć fundusze na hulaszcze życie po nocnych 
kawiarniach.

Gdy przyjdzie jakaś fzia i wyrzuci z dna 
trochę mętów na wierzch, stajemy przerażeni, że 
pod nami, a lepiej powiedzieć: u nas, są takie 
straszne zgnilizny, grożące przyszłości społeczeń­
stwa, ie  te zgnilizny się szerzą, podchodzą w 
górę, toczą młodzież, na której opieramy wszyst­
kie nasze nadzieje. Stajemy przerażeni, bo nie 
znamy dna, nie chcemy wiedzieć, co się na nim 
dzieje. Nie pomogą same tylko środki policyjne. 
Trzeoa skorzystać ze smutnych doświadczeń, 
poczynionych na innena polu. Trzeba 2ejść głębiej. 
Trzeba zejść na dno.

Rząd i parlament.
Mianowanie m inistra d la  G alfeyf.

Dzisiejsza urzędowa , Wiener Ztg.“  ogłasza 
następujące pismo cesarza:

Kochany doktorze baronie Becku! W za­
łatwieniu pańskiego wniosku, udzielam mojemu 
ministrowi, hr. W ojciechowi Dzieduszyckiemu, 
zwolnienie z urzędu, o które prosił Równocze 
śnie mianuję mojego tajnego radcę, posła do 
rady państwa, Dawida Abrahamowicza moim 
ministrem

Wiedeń 20 listopada iy07.
Francsetk Jóeef, m. p. Beck, m. p.

Kochany hr. Dzieduszycki!
Czyniąc radość pańskiej prośbie, zwalniam 

go w łasce z urzędu mojego ministra i wyrażam 
panu za jego wyborną służbę wśród ciężaich 
stosunków z wiernem oddaniem się, moje pełne 
zaufanie i najgorętsze podziękowanie.

Wiedeń 20 listopada 1907.
Frcmcisaek Jótef, m, p. Btc , ra. p.

Kochany panie Abraham owicz!
Mianuję pana moim ministrem.
Wiedeń 20 listopada 1907.

Frcmcisaek Joaef, in. p. Beck m. p.

Rada państwa.
Posiedzenifi wczorajsze.

W iedeń. W  dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia izby posłów w dyskusyi nad n a g ł y ­
mi  w n i o s k a m i

w sprnirlb droż/im y
przemawiał generalny mówca contra p. 

B a 11 a g 1 i a i oświadczył, że stronnictwo jego 
uznaje wprawdzie nagłość akcyi przeciw po­
drożeniu środków żywności, mimo to jednak nie 
może głosować za nagłością wniosku. Przede* 
wszystkiem we wniosku tym oomieszane są tak 
rozmaite rzeczy, że załatwienie tej kwestyi z czy­
sto technicznych względów byłoby bardzo utru­
dnione, Sposób pomszczenia tych rozmaitych rze­
czy me może przyśpieszyć złagodzenia nędzy lu­
dności, a ponieważ nam nędza leży na sercu, 
nie możemy solidaryzować się z tak fałszywą m e­
todą pracy. Należy zwrócić się do rządu o w y­
danie odpowiednich zarządzeń. Żaden rząd nie 
jest tak krótkowidzącym, aby nie usłuchał we­
zwania i z egoistycznych względów nic nie uczy- 
o ł, a w p erwsz, n rzędzie dbać musi o to mi­
nister skarbu i musi być przygotowany na to, źe 
napór służby państwowej o poprawę plac będzie 
coraz większy i musi zdać sobie sprawę, że przy 
obecnym systemie podatkowym nawet przez na- 
ciśnionie śruby podatkowej nie wiele da się już 
uczynić. Musimy z żelazną konsekwencją wysią 
pić pi/.eciw podrożeniu środków żywności, zdaje 
się atoli, że wnioski obecne nie mają celu życio­
wego, ale są uczynione z tsndeocyą polityczną.

To jest też gfównym powodem dlaczego 
my, którzy przyznajemy samej sprawie .nagłość, 
oświadczyć się musimy przeciw nagłości wnio 
stu. Nie możemy przeoiei popierać tych, których 
celem popieranie fałszywej metody pracy, którym 
chodzi tylko o zysaa^ie popularności, którym 
idzie o wywołanie antagonizmów między rolni­
ctwem a przemysłem, między wsią a miastem 
w tym celu, aby podkopać spójnię między stron­
nictwami, które kierując się ogólnymi punktami 
politycznego kierunku, łączą w sobie zastępców 
lolnictwa i miast. Ponieważ my jesteśmy takiem 
stronnictwem, nie mamy powodu do popierania 
takich antagonizmów.

Mówca podkreśla, iż ze wzglęau na smutne 
stosunki gospodarcze w Galicji musi popierać 
praktyczne współdziałanie naturalne, a sprzeciwia 
się wszelkim usiłowaniom, które maj^ na celu 
wywołanie takich antagonizmów. Podobną poli­
tykę uważa za zbytek, na który pozwolić sobie 
mogą bogate państwa, jak Niemcy, my zaś je

jest uciążliwy i obniżeni* jego jest konieczne, 
skoro zamknięcie rachunkowe wykazało 146 mi­
lionów nadwyżki. Również naieży wystąpić prze­
ciw ogromnemu opodatkowaniu najważniejszych 
artykułów żywności, przeciw ogromnemu opodat­
kowaniu mieszkań, trzeb? się domagać, aby te 
konieczności życiowe dla najszerszych warstw 
ludności możliwie potaniały. Jako rekompensat!, 
za to m ogłfby nastąpić reforma innych podat­
ków, jak np. osobistego, lub też wprowadzenie 
nowych podatków. Ze stanowiska interesów ga 
licyjskioh, Polacy nie są przeciwnikami częścio­
wego zniżenia cła od zboża, ale właśnie ze 
względu na stosunui włościańszic występują za 
zniżką.

Członkowie Koia polskiegG już kilkakrotnie 
w energiczny sposób w interpelacjach i wnio­
skach wyrazili zapatrywanie, że obecna gospo­
darka w domenach i lasach państwowych nie 
odpowiada racjonalnej gospodarce i interesom 
kraju i wzywali rząd, aby wprowadził reformę 
w tej gospodarce w ten sposob, aby ludność 
włościańska mogła pobierać z lasów państwo­
wych drzewo opałowe i materyal budulcowy 
bez wszalkich trudności i na dogodnych wa­
runkach. i

Tc samo stanowisko zajęło Koło polskie 
w ob ic subweneyonowama rolniczych stowarzy­
szeń produkcyjnycb i hodowlanych. Z radością 
powitało obietnicę ministra rolnictwa, który przy­
rzekł wydatną pomoc dla tych zbiorowych usi­
łowań na polu rolniczem.

W sprawie bydła oświadcza mówca, iż 
Koło polskie jest przeciwne importowi żywego 
bydła, natomiast zasadniczo nic nie ma przeciw 
utworzeniu rzeźni nadgranicznych. Mówca musi 
jednak zauważyć, że w obecnej chwili nie można 
wiele po tem się spodziewać. Wszutek faktycz­
nych stosunków, zwłaszcza wskutek wielkiego 
spadku cen bydła, sprawa straciła ostatecznie aa 
aktualności, podczas gdy kwestya przystosowania 
się ceny mięsa do lego spadku ceny b jdła  cią­
gle jeszcze, a zwłaszcza obecnie jest aktualną. 
(Potakiwania).

Mówca musi w tym względzie zgodnie ze 
sianow.saiem, z&jętem przez innych mówców 
przez ministra rolnictwa, zauważyć, że rada 
państwa w tej sptawie nie jest kompetentna, po­
nieważ ustawodawstwo agrarne należy do kom­
petencji sejmów, jako sprawa kultury kra­
jow ej.

K oio polskie stara się o usumęc.e -dro­
żyzny, przyznaje danej sprawie wielką docios^ść 
i domaga się od rządu, aby jak najprędzei jął się 
środków zaradczych, samemu jednakże wnio­
skowi nie może przetakiwać, ponieważ nie 
może się zgoazić na nadużycie nadzwy­
czaj ważnych dla ludności galicyjskiej spraw 
dla celów politycznych. (Oklaski na. ławach pol­
skich posłów). Na tam dyskusyę przerwano.

Oświadczenie i zapytanie.
Foseł A b r a h a m o w i c z  oświadczył, że 

składa swój mandat do komisy; kwotowej, ko- 
uaisyi ugodowej i jubileuszowej.

Przedłożenie rządowe w sprawie k o l e i  w 
D a l m a c j i ,  wniesione wczoraj, odesłano óez

steśmy za ubodzy, abyśmy -.ogli wywoływać ta- pierwszego czytania do kcm isji kolejowej 
kie antagonizmy miedzy gałęziami produkcyi, 
które w równej mierne cierpią nędzę. W szcze­
gólności my dbCijokratvcznL reprezentanci miast 
nie damy się zapęazić w ślepą ulicę walki klaso­
wej między miastem a wsią (Oklaski). W niosko­
dawcy słusznie nazwali dawną izbę parlamen­
te m  przywilejów, jeinakża panowie Cl i tę izbę 
zmienić chcą w parlament przywilejów, arogu- 
jąe sob e przymioty uszczęśliwiania ludów i zmysł 
wynalazczy (W esołość).

W obec tego my nie tytko uważamy sprawę 
podrożenia środków żywności za bardzo ważne 
zjawisko socyalne i akcyę raMnicową za konie­
czną, aie Koto polskie jedynie starało się dotąd 
na polu parlnmentarnem w wielu kierunkach tej 
nędzy z&Dobiedz, z własnej iaicyatywy czyniło 
wnioski o zniesienie podaisów od mięsa, konsum- 
eyjnego i naftowego. Także podatek od cukru

Między odczytanymi przy końcu potiedze 
nia wnioskami anajauje s>ę n a g t y  w n i o s e k  
p M a s u r y k a  w sptawie w o l n o ś ć n a u k i  
w s z k o ł a  c b  i u n i w e r s y t e t a c h ;  wniosko­
dawca wskazu.e w tym wniosku na osiatn e m o­
wy Luegera i Weisskirchnera.

P. Bi - a i t e r  w zapyt-.nui do przewodniczą­
cego wska.iai aa onegdajsze zajście w komisy i 
.egitymaeyjne), z których wynika, ze niektórzy 
panowie, a specjalnie poseł Battaglia ottego cza­
su w i-.iepokoiąef sposób umieli postarać s:ę dla 
siebie o urzędowe akta. Mówca zapyvił prze­
wodniczącego, czy zechce przeprowadzić siedztwo 
w tym kierunku, czy akta wyboru posła: Dia 
manda są w porządku, w jaki sposób p. Bielo- 
hlarek dostał w swe posiadanie kartę glosow a­
nia, którą pokazywał w komisji legitymacyjnej 
i co  prezydent zamierza uczynić, aby w przy-

0 nowym stylu.
Wyszia nakładem „Insel“ książka Henryka 

van de Velde: „0  nowym stylu". Autor jej
objaśnia powstanie ruchu w dziedzinie zasto­
sowania sztuki do przemysłu. Na plan pierwszy 
wysnuwa motyw historyczny.

Nową epokę zaczęła francuska rewolucja. 
A  ona zerwała historyczny związek między roz­
wojem stylów. Ofiarą rewolucji padły piękno i 
atjl, które żarłocznemu tłumowi zdawały się być 
symbolami iu k s u s u  klas uprzywilejowanych i 
dlatego pospólstwu tak były wrogie. Styl i pięk­
no musiały tedy upaść i zostać zastąpione przez 
ow e skromne formy, na których wkrótce emble­
maty swe rozpiął sztuczny, omal że nie stwo­
rzony przez cesarski rozkaz gabinetowy — styl 
„empire".

Zniszczenie stylu, przybierające zdziczenie 
form, coraz gęściej występujący brak smaku po 
pierwszym bodźcu, jakim byia rewoiucya, szły w 
równej linii z rozwojem socjalnym  i gospodar­
czym. Wybujały, odrazu stan trzeci którego este­
tycznych potrzeb nie dyktowała żadna starsza, 
czy bardzo stara cywilizacja, chciał,^być obsłu­

żonym szybko, masowo i za tanie pieniądze. Na 
miejsce rękodzielnika pracującego z uwagą, za­
miłowaniem i artyzmem, rękodzielnika, który su­
rowo kontrolowanym był przez przepiiy cechowe, 
przyszedł przemysłowiec, który do iwej proauk- 
cyi stał jedynie w czysto finansowym, stosunku. 
Walka konkurencyjna., kwestya robotnicza i cią­
gle postępujące ograniczenie możności wywozu 
zaczęły go kłopotać, a że ówczesne czasy nie 
nyły dlań łaskawe, zrozumiałem jest, iż stracił 
ochotę i radość do swych wyrobów.

Jednakże po latach fabrykant chciał przy­
wrócić osobisto-artystyczne stosunki mięazy sobą 
a artykułami, które z jego warsztatów wychodzą. 
W&półczedny, maszynowy sposób wyrabiania, 
twierdzi de Velde, nie jesr winnym estetycznej 
mierności wyrobów przemysłu artystycznego. Duch 
jest temu winien, duch, który kieruje warsztata­
mi, duch, który zamiast w nowym stylu dać kon- 
sekwentne-artystyczne przekształcenie wszystkich 
form użytku, podąża w rydwanie zmiennej, dy­
ktowanej przez estetyczną bezradność ogółu pu­
bliczności, mody.

Zgodzić 8ię nie można we wszystkich punk­
tach i bez zastrzeżeń z ruchem, który skierowa­
nym jest przeciw temu pramodernistycznemu 
szlendryanowi. Drezdeńska wystawa w r. 1906 
przekonała, iż są jeszc se dobre drogi, które pro­
wadzić mogą do „nowego stylu", jednak czaso­
wo, choć w ubiorze pewnej zewnętrznej współ­
czesności, przecież zawsze jeszcze moda i zły 
smak zajmuje miejsce prawdziwej i słusznej sztu­

ki, brak zaś wyboru i chorująca na poetyczny 
wygląd miernota przodują tam, gdzie na miejscu 
byłyby: robota precyzyjna, artyetyczny rozum i 
sumienność. Szczególnie biederaaierowska moda 
— to sentymentalne chwycenie artystycznych 
wprawdzie form stylowych, lecz ni*lioujących z 
duchem D a sze j elektrycznej i samochodowej ery,
tych form, w których się poruszali nasi pra­
dziadkowie -  jest niebezpieczną. Tutaj bowiem 
zagraża niebezpieczny kompromis, dekadencka 
ospałość ruchu w sprawie przemysłu artystycz­
nego, rozmachu, który nie powinien odwrócić się 
od stylu rzeczywistego, nowego, odpowiadającego 
jusBtjj erze.

Aby powstał nowy styl w przemyśl* arty­
stycznym, ściśle złączony i związany z nowym 
stylem w architekturze, musi jednak prócz sa­
mego przemysłowca, każdy pracowni* w prze­
myśle artystycznym nauczyć się cenić cel pracy, 
musi żywic kult piękna, Artysta musi wyrzec
się raz na zawsze tej fałszywej, nierzeczywistej 
piękności, która nadaje rzeczom  charakter sen­
tymentalny i poetyzujący.

Programem artysty nie jest kultura samej 
formy, do jakiej dąży jednostronny puryzm, lecz 
jej piękna, jednorodna kultur*, to piękno w zna­
czeniu staroźytnem, gdy co słow o oznaczało naj­
dokładniejsze, najczystsze, bez żadnych przymie­
szek, przetworzet ie rytm.ozno*tektonicznych idei, 
zawartych w każdem artystycznem zagadnienia.

Precyzyjna robota, silna wytwornosć naszych 
produktów mecnanicznych, piękna oryginalność

wyrobów eleztrotecbnicsayc-hj wdzięk naszych 
maszyn, jak również budowli inżynierskich, dzia­
łają w rzeczywistości po heLleńsku w własciwem, 
nie aroheologicznetn p jięciu . w pojęciu wytwornie 
umiarkowanej, iecz przecież pełnej teffliperamentu 
rozliopności, której jako jeden z najwyższych 
przymiotów od artysty żądać należy. Gazie do­
skonałość, orygir ihuść, eiega.icya i wdzięk wy­
stępują czyste i wolne od w&zSnHcS romantyczno- 
historyzujących przymieszek — tam widać pierwsze 
podstawy do nowego sły lu.

Oto mniej więcej bieg myśli, jakie de Vel- 
demu w zajmującej pracy jego s.ę nasuwają. 
A przy sposobność >ch streszczenia skonstatować 
należy jeszcze jeden ważny czynnik, nie poruszo­
ny przez de Veldego.

Chodź o wielką liczbę twórczych indywi­
dualności. Indywidualnościom w naszych wysoce 
skomplikowanych czasach, musimy się b&raziej 
poddać, aniżeli musielibyśmy im uledz za tych 
czasów, w których pracowali wszyscy ludzie i 
wszystk.e czasy, któro faktycznie styl stworzyły, 
od Greków przez renesans i rococo, do ja- 
pońssezyzny.

Może stylem naszej ery jest właśnie bez 
stylowość ?

Prócz rzeczy doskonałych i indywidualnych, 
spotyka się tysiącz. e waryacye dzieł w poiowie 
czy w zupełności chybionych, występują śmieszne 
prace, niesmaczne, chwasty m ody wszelkiego ro­
dzaju. £  ra zapneczem a styli;, którą pcuzęłt. fran­

słości zapobiedz możności podobnego wydosta­
wania tycb waznyeh aktów politycznych.

Pi'zei7odi ienąc”  zauważył, żc o tem zapyta­
niu zawiadomi przewodniczącego komisyi legity­
macyjnej, a zarazem podał do wiadomości Izby, 
że powiodło mu się wystarać w gmachu Rady 
ministrów o oapowiednie ubikacje dla bezpie­
cznego pom.68zazeuia aktów, gdzie członkowie 
komisyi legitymacyjnej będą mogli spokojnie pra­
cować. Przy tej sposmbnosci musi prezydent wy­
razić ubolewanie, ie  Izba nie ma dostatecznego 
miejsca dla swych prac i będzie najpierwszem 
zadaniem Izby i rządu postarać się o to, aby dla 
nowego parlamentu ludowego urządzono wystar­
czające ubikacje.

Następnie o d c z y t a ł  p r e z y d e n t  
z a w i a d o m i e n i e  prezesa gabinetu, że c «• 
s a r z pismem odręcznen. z dnia 20 listopada, 
u w o l n i ł  ministra hr. D z i e d u s z y c k i  e- 
g o z oóow ązkow , oraz z a m i a n o w a ł  D a ­
w i d a  A b r a h a m o w i c z a  m i n i s t r e m  
G a l i c / i .

Wreszcie oznajmił prezydent, że następne 
posiedzenie izby naznacza na wtorek 26 brn. 
10 rano z tym porządkiem dziennym: 1) wybory 
komisyjne, 2) sprawozdanie komisyi nietykalno­
ści, 3) pierwsze czytanie przedłożenia budżeto­
wego.

P. D ia  m a n d poprosił o głos odnośni* 
do zawiadomienia rządowego o nominacyi mini­
stra dla G alicji,

Przewodniczący oświadcza, ie  według regu­
laminu n e  można w podobnych sprawach żądać 
głosu.

Diamand: Proszę o głos w sprawie po­
rządku dziennego

Prezydent udziela głosu posłowi.
Diamand twierdzi, ż« w niebywały wogóle 

sposób który zdaniem mówcy także i dla tego, 
o kOgO tu chodzi, nie jest bardzo honorowy, po­
dano na końcu posiedzeLia do wiadomośai, że 
został zamianowany n o »y  minister G a lic/i. To 
mmnowaaif p. Abrahamowicza nie może być w 
spokoju przyjęte. Pose1 ten ma przesziość w tej 
izbie (potakiwania), które; gabinet w swej propo- 
pozycyi nie uwzględnił. Galicja n.e może spokoj­
nie przyjąć, i.by właśnie człowiek tego typu, ra- 
8t<jpca gwałtu, który tu chciał pokazać sztuczki 
galicyjskie i w miejsce prawu zastosować gwałt, 
by taki człov.iek był mianowany ministrem. Mi- 
nistei musi być mężem zaufania kraiu, tymcza­
sem poseł Abrahamowicz i jego stronnictwo, cały 
kurs tego stronnictwa przepadły przy ostatnich 
wyborach.

Przewodniczący upomina mówcę, a o j  mówił 
o porządku dziennym

P. Diamand: Kraj oświadczył się przeciw 
p. Abrahamowiczowi i jest niesłychaną rzeczą w 
dziejach parlamentarnych, aby człowiek z tego 
stronnictwa mógł być powołany do gabinetu.

Przewodniczący prosi ponownie, oby mów­
ca przemawiał o porządku dziennym.

P. Diama3d mówi dalej: P. Abrahamowioz 
niechaj będzie doradcą korony, ale nie może być 
zastępcą naszego kraju. Stawiam przeto w n i o ­
s e k ,  a b y  j a k o  p i e r w s z y  p u n k t  
p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  n a s t ę p n e g o  
p o s i e d z e n i a  w s t a w i ć  d y s k u s y ę  
□ a d  z a w i a d o m i e n i e m  r z ą d o w e m .

Poseł Nemec w oła : W  uroczystość 10-
letniego jubileuszu wielkiego czynu Abrahamo­
wicza.

Przewodniczący : Na to muszę odpowiedzieć 
co  następuje: Po pierwsze: Pism prezydenta m i­
nistrów nie mogę prędzej kazać odczytać, zanim 
sam je  otrzymałem. Ponieważ dopiero ua chwilę 
przed końcem posiedzenia pismo to otrzymałem, 
widziałem się spowodowanym natychmiast za­
wiadomić o niem izbę. Powtóre, pozwolę sobie 
nadmienić, że nie mamy tu do czynienia z oświad­
czeniem rządowem, nad którem może być otwar­
ta dyskusya. Po trzecie, p. Diamand życzył so­
bie gt03u do porządku dziennego i przeciw za ­
proponowanemu przezemaie porządkowi dukane­
mu me uczynił żadnego zarzutu (sprzeciwy wśród

cuska rewoiucya, dziś jeszcze w pełnym biegu. 
Dzisiejsze społeczeństwo jest za ruchliwą, za 
mieszaną, zanadto fluktuującą publicznością ar­
tystyczną, b , mogła współd iałać jako bodziec i 
odbiorca jednolitego smaku i uczynić go prawem 
dla wszystkich artystów

Rozumne wykształcenie i wyjaśnienie, od 
których ty i ko coś można by się spodziewać, m o­
gą jedynie oowoli przeniknąć te codzienne coraz 
bardziej wzrastłjące masy „wykształconych* i 
.czujących sztukę", uylko ogólnie skierować ich 
od brzydoty do piękna. A gdy do tego dojdzi*- 
niy, przeczyści strumień czasu prawdziwe i 
nieprawdziwe.

Muzeum naszego historycyzmu, panoptikum 
naszej estetycznie niepowściągliwej współczesno­
ści i prawdziwą sztukę niewielu prawdziwych 
artystów, rzeczy najlepsze i najgorsze, chaotycznie 
powiązane doręozy geniusz naszej ery historyko­
wi sztuki dni przyszłych, aby przebrał to i na 
światło dzienne wyciągnął to, co dziś jest tęskno­
tą najlepszych: uaoz styl.
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socyalistów), Nad zawiadoniooiem  rsądowem w 
tej izbie jeszcze nigdy nie by to dyskusji, nie 
jest ona też przewidziana w regulaminie, a więc 
jest niedopuszczalna.

P. S  e i t z po otrzymaniu głosu w spra­
wie regulaminu oświadcza, że przewodniczący 
przecież przyzna, iż w sprawie ustalenia porząd­
ku dziennego decyduje sama Izba. Izba ma pra­
wo jaką chce dyskusję postawić na porządku 
dziennym następującego posiedzenia, jeżeli uwa­
ża to za potrzebne. Z pewnością więc nie jest 
zamiarem przewodniczącego ukrócać swobody 
Izby. P. prezydent prawdopodobnie nie zrozumiał 
p. Diamanda. Nie postawił ten wniosku zwykłe­
go co  do enuncjacji rządu, mianowicie, aby nad 
oświadczeniem rządu otwarto dyskusję, ale po­
stawił wniosek, aby jako pierwszy punkt po­
rządku dziennego następnego posiedzenia posta­
wiono dyskusję 0  ostatniej nom inacji ministra. 
(Potakiwania wśród socjalistów .) Jest zatem obo­
wiązkiem prezydenta poddać wniosek p. Diaman- 
da pod głosowanie.

Głosowanie nad wnioskiem dr. Diamanda 
odbyło się przez stwierdzenie stosunku głosów. 
Za wnioskiem głosowało 119 posłów, przeciw 
117. W n i o s e k  p r z y j ę t o .

Skutki „nowej" polityki.
Pisaliśmy wczoraj o niezmiernie niepewnej 

sytuacji parlamentarnej w Wiedniu, która z każ 
dym dniem staje się rnepewniejszą i ohaoty- 
czniejszą z powodu błędnej taktyki br. Becka, 
polegającej na rokowaniach bez koóca i na 
obietnicach na wszystkie strony rozdawanych, 
tak, źe w końcu jedne z tych rokowań i obietnic 
niszczą wynik drugich, skutkiem czego staje się 
wprost niemożliwem wytworzenie się stałej więk­
szości, na której możnaby z pewnem zaufaniem 
polegać.

Niedługo potrzeba było czekać na dowody 
słuszności tego spostrzeżenia. Uchwalenie wnio­
sku posła Diamanda, dokonane wczoraj wieczo­
rem przy końcu posiedzenia izby poselskiej, 
stwierdza w jaskrawy sposób, jak chaotyczne 
panują stosunki w tej izbie, która wyszła po raz 
pierwszy z wyborów, przeprowadzonych według 
formuły socjalistycznej, na podstawie czteroprzy- 
m.otnikowego głosowania. Przyjęoie wniosku Dia- 
manda, ażeby nad nominacją ministra Abraha- 
mowicza przeprowadzoną została w izbie dysku­
sja , jest unikatem w dziejach parlamentu austrya- 
ckiego. Coś podobnego jeszcze w Austryi nie 
zdarzyło się, chociaż —  jak powiada przysłowie 
— w Austryi jest wszystko możliwem.

Byłoby w porządku, gdyby opozycja ude­
rzyła na niemiłego sobie ministra z całą bez­
względnością. Do togo jest opozycja  parlamen­
tarna uprawnioną i nikogo to nie dziwiłoby, 
gdyby stronnictwa z jakichkolwiekbądź pobudek 
przeciwne p. Abrahamowiczowi, objawiły nieprzy­
chylne dla niego usposobienie. Lecz przyjęoie 
wniosku dr. Diamanda zwraca się ostrzom nie 
już przeciwko znienawidzonemu u socjalistów p. 
Abrahamowiczowi. Jego 03oba zostaje tu w cie­
niu, a uchwała ma inne, o wiele dalej sięgające 
znaczenie, niż kwestya, czy pan Abrahamowicz, 
lub kto inny ma byó ministrem dla Galicji w 
tej chwili.

Przyjęcie wniosku dr. Diamanda stanowi 
jeden z tych niespodziewanych i przez nikogo 
nieprzewidywanych epizodów parlamentarnych, 
które mogą mieć również niespodziewane i n.e- 
przewidywane następstwa.

Przedewszystkiem bowiem, jeżeliby przyjść 
miało — czy to na wtorkowem posiedzeniu Izby 
poselskiej, czy kiedykolwiek później do dyskusji 
nad aktem zamianowania p. Abrahamowicza 
ministrem dla Galicyi — to ta rozprawa sama 
przez się nie mogłaby być inaczej rozumianą, 
jak tylko jako p o d d a n i e  k r y t y c e  par­
lamentarnej z a s a d n i c z e g o  p r a w a  
k o r o n y  do zupełnie niezależnego od niczyich 
wpływów dobierania sobie ministrów.

Następnie bez względu na to, w jakim du. 
cbu zapadłaby uchwała: czy zwycięstwo prze­
chyli się na stronę przeciwników p. Abrahamo­
wicza, jak to stało się wczoraj, czy też znajdzie 
się większość za odrzuceniem mocyi socjalistów , 
to w każdym razie uchwała ta będzie dotyczyła 
n i e  p. A b r a h a m o w i c z a ,  a l e p r e z y -  
d e n t a  m i n i s t r ó w ,  na którego wniosek 
nomicacya została dokonaną.

K to widział wiedeński parlament, ten wie 
doskonale, jakie tam zamięszanie i wrzawa pa­
nują w czasie, a zwłaszcza przy końcu każdego 
posiedzenia. W ięc nikt, absolutnie nikt, nie jest 
w stanie przewidzieć, co z tego zamięszania m o­
że niespodziewanie wystrzelić. W ięc i wczorajsza 
uchwała przyjęta większością dwóch głosów, 
ażeby przeprowadzoną była rozprawa nad nomi­
nacją  p. Abrahamowicza ministrem dla G alicji, 
jest w całem tego słowa znaczeniu niespodzianką, 
ale jedną x tych niespodzianek, które mogą dzia­
łać, jak niespodziewany wybuch bom by; może 
ten wybuch n'e mieć inoych konsekwencji, jak 
tylko tę, ie  wywoła trochę huku — ale może 
się zdarzyć, iż pocisk trafi tak, że wywoła nie­
obliczalne następstwa.

Niepewność sytuacji parlamentarnej pogar­
sza jeszcze i ta okoliczność, że kierownictwo tak 
całej Izby, jak i wielu poszczególnych stronnictw 
spoczywa w ręku osobistości z niedostatecznem 
doświadczeniem parlamentarnem. I tak np. pre­
zydent Weisskirchner z pewnością żałuje teraz, 
że dopaścił do dyskusji 1 do głosowania nad 
wnioskiem Diamanda: lepiej oryentpjący się pre­
zydent, byłby tego z pewnością nie uczynił. Tak 
samo i Koło polskie dało się zaskoczyć; za cza­
sów Grocholskiego aloo Jaworskiego nigdy coś 
podobnego nie zdarzyło się.

Z K oła polskiego w czasie głosowania tego 
było w Izbie bardzo mało posłów, ludowcy w 
czasie głosowania wyszli z Izby a owych 119 
głosów tworzyli: eocyaliści, Rusini, radykali
czescy j Niemcy radykalni, i wolnomyślni.

Telegramy dzisiejsze z Wiednia zapewniają, 
ze powaźuiejszych następstw Całe to zajście nie 
wywoła. Wnioski nagłe mają pierwszeństwo przed

poszczególnymi punktami porządku dziennego, 
a ponieważ wniosków nagłych jest jeszcze spo­
ro, przeto na wtorkowem posiedzeniu Izby będzie 
można przestawić porządek dzienny i dyskusję 
nad nom inacją usunąć na plan dalszy, jeśli nie 
zupeluie umorzyć.

W  każdym razie w czorajszy epizod jest 
jednym ze skutków „n ow ej" polityki, wywołanej 
czteroprzymicitnikoweni prawem głosowania i 
błędną metodą rządu.

Korespondoncye.
R zym , 19 listopada. 

(Konsystorz, —  Nowi pu.-pur.zci. —  Patryaroha 
lizboński. — Zmiana w legaoyi pruskiej przy Stolicy 
św. —  Błędy br. Rotenhana. —  Minister żidhlberg 
wobec Polaków. — Niemoy „nie. pójdą do Canoasy* 
— Sislioa św. wobec Polaków. —  Reminiseeneye).

Najbliższy konsystorz ma się odbyć w ter­
minie między 9 a 15 grudnia. Nie jest wyklu- 
czonem, że w ostatniej chwili termin ten może 
byó odroczonym. W  sferach watykańskich nic 
jeszoze pewnego nie wiadomo co  do miauowań 
nowych karaynaiów, gdyż w sprawie tej jeszcze 
nie zapadła ostateczna decyzja . Możliwem jest, 
ie  będzie kilka prontocyj.

Na konsysiorzu grudniowym będzie preko- 
nizowanym, a może i otrzyma purpurę nowy 
patry&icha Lizbony, mons Mendez el Jtsello. A l­
bowiem na m ocy konkordatu istniejącego między 
Portagalią a Stolicą św., patryarcha lizboński 
wkrótce po swem mianowaniu ma być wyniesio­
nym do godności kardynalskiej. Mons. Bello na­
leży do najświatlejszych biskupów portugalskich; 
jest on członkiem senatu i znakomitym mówcą 
parlamentarnym; w kraju cieszy się popularno­
ścią, a w Watykanie uważanym jest za „persona 
grata*.

Jak wiadomo, minister pruski, upełnomo 
cniony przy Stolicy św., W olfram  br. Rotenhan 
został przez rząd odwołany, a miejsce jego w 
poselstwie pruskiem (przy Corso Umberto, 367) 
zajmie podsekretarz stanu w ministerstwie spraw 
zagranicznycn, Muhlberg, protestant pochodzenia 
żydowskiego. W  kolach dyplomatycznych utrzy­
mują, że ks. Bttlow dlatego usuwa Mfihlberga z 
Berlina, ponieważ on w zbyt jaskrawy sposób 
zaznaczał wrogie usposobienie wobec Francuzów, 
a Billów, przeciwnie, dąży do pewnego zbliżenia 
rzeszy niemieckiej do sąsiedniej republiki.

W  Berlinie zarzucano br. Rotenhanowi brak 
wybitniejszych zdolności i brak energii. Nie uda­
ło mu się wyjednać w Watykanie wywarcia wpły­
wa na centrum katolickie w . Niemczech, aby w 
stosunku do rządu zachowywało się umiarkowa 
nie. Rząd cesarski doznał ze strony tego potę­
żnego stronnictwa nie mało zawodów i przykro­
ści. Dalej ks. BUlow wytyka Rotenhanowi, iż przy 
zatargach rządu francuskiego z Rzymem nie zdo­
łał sprowadzić wód na młyn niemiecki. Oo zaś 
najważniejsza, Rotenhan okazał się bardzo „nie­
udolnym* w sprawach, dotyczących Polaków, 
podległych berta pruskiemu i mianowania na 
stępcy śp. arcybiskupa Stablewskiego. Miihlberga 
uważają za człowieka wielkich zdolności i b ar­
dzo energicznego. Mówią, że wpływ jego w W a ­
tykanie będzie bardzo silny, że on rychło dopro­
wadzi do skutku obsadzenie arcybiskupiej stolicy 
gaieźaieńsko-poznańskiej, i to po. myśli Berlina, 
i że w ogóle za czasów jego urzędowania „N iem ­
cy nie pójdą do Canossy*.

Na zmianę w rzymskiem poselstwie prui- 
kiem, my Polacy możemy patrzeć z zupełnym 
spokojem. Bowiem w Watykanie nie brak ludzi 1 
bardzo utalentowanych i bardzo energicznych, 
którzy powodują się sprawiedliwością, są oży­
wieni duchem miłości chrześcijańskiej, a nade- 
wszystko mają dobro Kościoła na oku. Pius X. 
zna dokładnie stosunki nasze pod zaborem prus­
kim, i pod żadnym warunkiem dla względów 
dyplomatycznych nie opuści nas i nie przestanie 
popierać naszej słusznej sprawy.

Baron Rotenhan pełnił swój urząd w Rzy­
mie od r. 1898 i był trzecim z rzędu ministrem 
Prus przy Stolicy św. Schlazer piastował ten 
urząd od r. 1883 do 1893; nastąpił ps nim 
Otton v. B tlow  (1 8 9 2 -1 8 9 8 ). Od r. 1874 do 
1882 stosunki dyplomatyczne z Watykanem były 
zerwane; przyczyną tego był „kulturkampf". 
W tyoh ciężkich dla katolików czasach zjawił się 
w Watykanie 10 maja 1872 radca ambasady 
niemieckiej przy Stolicy św. i zapytał, czy Pius 
IX zgodzi się na mianowanie ambasadorem ks. 
Hohenlohe • Schillingftrsta (brata późniejszego 
trzeciego kanclerza rzeszy). Nazajutrz sekretarz 
stanu, kard. Antonelli odesłał do ambasady od­
mowną odpowiedz.

K s, Bismark popadł w wielki gniew, niemal 
w furyę. D. 14 maja deputowany Benningsen 
wystąpił w parlamencie z wnioskiem zniesienia 
ambasady przy Stolicy św., mówiąc, ie  rząd 
wydaje niepotrzebnie 60.000 marek rocznie na 
jej utrzymanie. Żelazny kanclerz wypowiedział 
wówczas pamiętną mowę zakończoną s łow y : 
„Nie pójdziemy do CanossyI* Niemcy opuścili 
ambasadę, którą w r. 1874 zupełnie zniesiono. 
Jak wiadomo, w 8 lat później Bismarck „poszedł 
do Canossy*. Stosunki dyplomatyczne z Rzymem 
nawiązano na nowo. Zmiana formalna polegała 
na tern, że ambasadę niemiecką przemieniono w 
poselstwo pruskie.

K. Roagatgo.

Szpiegostwo we Francyi.
P aryż 19 listopada.

Próez Benjamina Ullma, aresztowano dotąd 
pięciu innych szpiegów, a za dalszymi dwoma 
czyni się poszukiwania w Talonie i Marsylii. Z 
dotychczasowego przebiegu śledztwa wynika, ie  
podporucznik marynarki, żyd Ullmo, prócz wspo­
mnianych poprzednio dokumentów, sprzedał obce- 
mn mocarstwu za 80.000 fr. poufne „dossier**, do­
tyczące nowej taktyki francuskiej marynarki wo­
jennej. W tej sprawie prowadzą dochodzenia 
dwaj oficerowie, należący do rady wojennej ma­
rynarki i jeden, należący du eskadry.

Ullmo miał wiele złych przywar. Lubował 
się w  życiu hulaszczem, utrzymywał stosunki z 
półświatkiem, które go wiele kosztowały, a nad­
to był nałogowym graczem. Otrzymał znaczną 
sukcesję; lecz tę w krótkim czasie przetrwonił; 
pozostawała mu gaża, w kwocie 3.000 fr. rocz­
nie, i to, co wygrał przy zielonym stoliku. A 
miał szczęście w kartach nadzwyczajne. Co wie­
czora wygrywał około 1000 fr. Pewnej uocy w y­
grał 15.000 fr., lecz w kilka dni później prze­
grał 18.000 fr.

Ullmo jest zamknięty w tutejszem więzieniu 
De la Santó, gdzie odbywa częste narady z o- 
brońcą, dr. Ant. Autynem. Z ich narad wynika, 
że podsądny ma być uznanym za nałogowego

palacza opium. W memoryale, który będzie tymi 
dniami przedłożony sądowi, oświadczył Ullmo: 
„W  chwili, gdy zabierałem się do kradzieży taj­
nych aktów, byłem oszołomiony zbyt wielką 
dawką opium. Byłem palaczem namiętnym i nie 
zdołałem oprzeć się nałogowi. Nie wiedziałem co 
czynię i jakie będą następstwa m ego postępku. 
W stanie bezprzytoonnym dopuściłem się zdrady 
— ja, Francuz i żołnierz 1 I nazajutrz nie zda­
wałem sobie sprawy z mej ohydnej zbrodni, a 
zupełną świadom ość odzyskałem dopiero tu, 
wśród 4 ścian celi więziennej."

Atoli jeszcze przed ułożeniem tego m eno- 
ryału czyniono w Tulonie dochodzenia, czy U lluo 
był istotnie nałogowym palaczem opium. Badania 
wykazały, że 1 liezni towarzysze jego palili opium 
w czasie, gdy statek „Garabine* odbywał dalekie 
podróże. Ullmo nie palił ani mniej, ani więcej, 
niż oni. Gdy statek zawinął do Tulonu i przeby­
wał w przystani, Ullmo wcale nie palił. Na wszel­
ki sposób podsądny będzie oddany pod obserwa­
c ję  lekarską,

Przebieg śledztwa i zeznania uwięzionych 
szpiegów, zwłaszcza Benjamina Ullma w wielki 
kłopot wprawiają rządowe sfery berlińskie. Przed 
zilkoms dniami oficjalnie zaprzeczono, jakoby 
kontradmirał Siegel, b. attacbó marynarki przy 
ambasadzie niemieckiej w Paryżu pozustawaf w 
jakichkolwiek stosunkach z podporucznikiem stat­
ku wojennego „Carabine". Dziś nadeszły tu z 
Berlina, telegramy, według których Siegel doniósł 
sekretarzowi stanu marynarki, admirałowi ron 
Tirpitz. że nigdy nie znał ani nie widział B. Ullma, 
że nie oLzym ał od niego żadnego listu, ani też 
żadnej nie odgrywał roli w aferze szpiegowskiej, 
o której mowa. .W yjaśniono* dalej, że wojsko­
wym attachćs niemieckim jest surowo zabronio- 
nem (?) utrzymywanie jakichkolwiek pośrednich, 
czy bezpośrednich stosunków ze szpiegami.

Szczegółowo sprawą Ullma zajmuje się 
„Kóln. Z tg.“ . Pisze ona, że być może, iż Ullmo 
napisał list do Siegia, proponując mu nabycie 
tajnych dokum entów , lecz biegiel nie dał na to 
żadnej odpowiedzi. Gazeta jednak nie przeczy, że 
w 10 tygodni później Ullmo otrzymał odpowiedź 
od ,jak iejś“ trzeciej osoby. Tak. Nie odpowie­
dział mu sam kontr-admirał, lecz uczynił tc p. 
Theisscn, szef niemieckiego biura szpiegowskiego 
w Brukseli, z którym Ullmo często korespon­
dował.

„Kóln. Zlg.* pisze, że Siegel brał udział w 
konferencji pokojowej w Haadze i nie miał czasu 
na porozumiewanie się z Ullmem, zwłaszcza, że 
od czasu pamiętnej afery Schwarzkoppen-Ester- 
hazy cesarz „zabronił surowo* wdawania się 
swym attachĆ3 wojskowym w sprawy szpiegowskie. 
Prawda, że po wyjściu na jaw zdrady Ullma 
Siegiel został równocześnie odwołany z Paryża ; 
ale kontr-admirał już dawniej prosił o  dymisję i 
licząc na to, że ją  otrzyma, wybudował sobie w 
Brantels am Lahn pałacyk, by tam spędzać 
„otium cum dignitate*.

Mimo tego wszystkiego faktem jest, że u 
Benjamina U llua skonfiskowano kopię listu, pisa­
nego do kontr admirała Siegla, i że w dwa i 
pół miesiąca później Ullmo otrzymał dokładną 
odpowiedź na ów  list, napisaną przez trzecią 
osobę, tj. pana ron  Tbeisen.

Między sprawą Ullma i tow. a sprawą 
Dreyfusa zachodzi analogia, ale tylko do pew­
nych granic. W dobie zdrady „wygnańca z w y­
spy Czarnej* Francja była jeszcze bardzo silną, 
potężną. Zazdrościli jej tej potęgi sąsiedzi, i stąd 
przyszło do międzynarodowej konspiracji, która 
dla Francyi zakończyła się sromotną klęską. Ster 
władzy ujęła judeo masoaerya; ona to „rehabi- 
towała” kapitana Dreyfusa; ona doprowadziła 
kraj du zupełnego upadku i anarchii. Armia 
francuska jest w zupetnem rozluźnieniu, podob­
nie też i marynarka. W iarę, religię — tę duszę 
Francyi podeptano nogami, dobra kościelne 
zagrabiono; obywatele-katolicy są dziś przez 
wielkorządców-masonów wyjęci z pod prawa. 
Dziś Francyi żaden wróg się nie boi. Niema 
obawy o to, aby żyd Ullmc zdołał wzniecić we 
Francyi nową pożogę zniszczenia, gdyż obecnie 
jest ona już tylko krainą ruin 1 zwalisk.

W, X.

Kronika.
Lwów, dnia U3 listopada 1907.

t& aieadars.
W niedzielę 24 listopada Emilii i Jana. — Gr. 

kat. M yty M. — KaL slow. Dobroslawa.
Wsohód iłońoa 727 zachód 4 8.
W poniedziałek 25 listopada Katarzyny Panny.

— Gr. kat. Joanna Mył. — Kai. slow. Ohwalimira.
Wsohód słońca 7*28 zachód 4*7.
We wtorek 26 listopada Konradi. B. — Gr. kat 

Joanna Złoć. — Kai. słow. Lechosława.
W .chód słońoa 7-28, tiachód 4*6
W o środf 27 listopada W . leryana i W irgil 

— Gr. kat. Fyłypa Ap. — Kai. słow. Tomira. 
Wsohód słońca 7'31, zachód 4*6.

— 12 z rzęda minister rodak. Dsiałalności 
politycznej p. D. Abrahamowicza, który od utworze­
nia ministerstwa dla Galioyi jest dwnnastea z rzędu 
ministrem-rodakiem, poświęciliśmy już dłuższy arty­
kuł w zeszłym tygodnia — dziś tedy ograniozamy 
się jedynie do przytoozenia niektórych dat z jego ży­
cia. Di.wid Abrahamowioz urodził się w r. 1840. 
W r. 1870 wybrany został Ł knryi większej wła- 
anośoi do Sejmu, wybór ten jednak został uniewa­
żniony ponieważ nie miał skońozonyoh lat 30. W  
międzyezaaie został wiceprezesem galio. Towarzy­
stwa gospodarczego, a w roku 1874 zasiadł z tejże 
Samej kuiyi w sejmie W  r. 1875 nabył dobra Sie- 
mianówka-Szczerzeo w okręgu lwowskim i ta się 
przesiedlił z Pokueia. W owym ozasie powołany zo­
stał do gruntowej komisy! podatkowej, która później 
zajęła się oszacowaniem gruntów. Od roku 1880 na­
leżał do reprezentacji powiatowej, w której rozwinął 
niezwykle dodatnią czynność. Ożeniony z córką słyn­
nego parlamentarzysty Korn»la Krzeezunewicza, zna­
komitości w zakresie spraw katastralnych, zajął pc 
jego śmierci krzesło poselskie w parlamenoie wie­
deńskim, wybrauy z kuryi wiejskiej okręgu lwow­
skiego w dniu 17 marca 1881, Następnie reprezen­
tował ten sam okręg i w sejmie; później wybierany 
bywał z większej własaośoi tegoi okręgu. W  roku 
1898 część członków Koła polskiego zamierzała go 
nominować kandydatem na wioeprezydsnta parlamen­
tu, większość jednak Koła oświadczyła się wówczab 
za drem Madeyskim. Gdy jednak dr Madsyski zajął 
miejsce ministra oświaty w gabinecie Windisobgritza, 
został p. D. Abrahamowioz wiceprezesem izby w 
dniu\ 25 listopada 1893 roku. W cztery lata później, 
1897, otrzymał za swą wybitną działalność, krzyż 
komandorski orderu Leopolda.

Jako wioeprszydent izby był w roku 1897 ce­
lem najwśoieklejszyob ataków ze strony obstrukoyi 
niemieckiej, zwłaszcza w dniach październikowych i 
listopadowych. Mimo gróźb nic ustąpił ani na kros,

a w czasie najgwałtowniejszych ataków zachował 
zimną krew i staaowozośó. Gdy w dniu 24 listopa­
da sooyaliśoi wraz z SohSaererowoami opanowali try­
bunę prezydenta, Abrahamowioz pozostał nieustra­
szony. W dniu 28 listopada izba została rozwią­
zaną.

W grudniu 1898 otrzymał p. Abrahamowioz 
godność tajnego radoy, a po śmieroi p. Jaworskiego, 
gdy br. Dziednszyoki objął kierownietwo Koła poi., 
został p. Abrahamowioz wiceprezesem, następnie 
prezesem Koła a obeonie ministrbm dla Galioyi.

—  O kr. W oj. Dzie duszy cL lm  pisze wiedeń­
ski korespondent „Siowa pol.“ , źt jsko prezes Kola 
w swoim ozasie „podniósł wysoko znaczenie repre ■ 
zeitaeyi polskiej w parlamencie wiedeńskim-*, a dalej 
powiada: „I  dobrze świadczy o hr. Dzieduszyckim 
fakt, iż nie zawahał się wróoió na wioeprazesurę, 
choó już był prezesem i ministrem. Ow dowód kar­
ności obywatelskiej stawia wysoko reprezentację pol­
ską w oczach obcych Dowodzi wyrobienia politycz­
nego i karności. Nie w każdym klubie eksprezes i 
eksminister zgodziłby się znowu zostać wicepre­
zesem*.

— O dr. Władysławie D alębie pisze „Czas1* : 
„Najmniej zrozumieć możemy przyjęoie rezygnacji 
dr Dulęby, który działając pod hasłem demokra- 
tycznem, odznaczał się doświadczeniem parlameutar- 
nem, rozwagą sądu i umiarkowaniem*.

—  Sprawa Wamdy D ob rod z ick ie j zdaje się 
będzie załatwioną i bez wniosku naglącego w par* 
lamencie. Mianowioie, jak telefonują dziś z Wiednia, 
obrońca jej dr. Liebermaim wniósł do najwyższego 
trybunału podanie o delegację dr sprawy Dobrodzi- 
ckiej sądu galicyjskiego, podnosząc, źe wszystkie akta 
sporządzone są w jeżyku polskim, a nadto, że gdy 
Dobrodzicka nie umie po niemiecku, to rozprawa w 
Wiedniu przeprowadzona, odebrałaby jej wbrew prze­
pisom procedury karnej możność bezpośredniego tłu- 
maozenia się przed sędziami. Minister sprawiedliwo- 
śoi dr. Klein przyrzekł, ie nie będzie czynił temu 
trudności i w tyoh dniach nastąpi delegacja innego 
sądu. Zapewniają, ie dla koneekwenoyi i Kraków 
będzie wykluczony i rozprawa odbędzie się p r z e d  
s ą d e m  o b w o d o w y m  w W a d o w i -  
0 a o h. Wobeo tego poseł Stapiński cofnie swój 
wniosek nagląoy, a Koło polskie swą intorpelacyę.

Z  Wiednia telegrafują, źe uchwała najwyższe­
go trybunału o przekazanie sprawy Dobrodziokiej 
jednemu z sądów galicyjskich, prawdopodobnie wa­
dowickiemu, zapadnie przed wtorkiem, tak że już we 
wtorek minister sprawiedliwośoi będzie mógł zawia­
domić izbę o postanowieniu.

Kronik#
— Zapiski osobiste. Wiceprezydent wyższego 

sądu kraj. dr. Dylewski wyjechał ua wizytację sąiu 
obwodowego w Kołomyi.

—  D r W ładysław  Kraiński, prezes galie. 
Towarz. kredytowego ziemskiego powrócił z urlopu i 
objął Qrzędowanie.

x  Spuścizna po ip. prof. iłowanie Piłacie.
Przed paru laty zamknął oczy długoletni i wielce 
zasłużony profesor historyi literatury polekiej na 
lwowskim uniwersytecie, dr. Roman Pilai, u żal po- 
wszeohny towarzyszył mu do grobu. Mówiono pod 
ówbzaa o praoaoh niedokończonych, o przygotowywa­
niu do druku „Pana Tadeusza*, którego wydaniem 
zajęło się Tow. Miokiewiozowskie — niejeden z by­
łych a lioznyeh uczniów Zmarłego myślał o tych 
szaryoh zeszytach, które tyle razy widziało się przed 
Nim leżące na katedrze podezas wykładów i z któ­
rych każdorazowo podawał starannie zebraną litera­
turę danago autora, wciąż wzbogaconą tytułami naj­
nowszych piao. Aż wreszoie za inicjatywą prof. Ta­
deusza Piniego, grono dawnych rłachaczy śp. prof. 
Piłata otrzymawszy od rodziny rękopisy tych wykła­
dów podzieliło się praoą oelem przygotowania ich do 
druku, ii  każdy zajął się przygotowaniem tego okresu 
literatury, uad którym specjalnie pracował i tak: dr. 
L. Bemacki wiek XVII i XVIII, prof. W ł. Dro- 
piowski wiek XIX; dr Br. Gubry nowie* z w. XIX
0 Słowackim; dr. K . Jarecki wiek XVII; dr. St 
Kossowski wiek XVI 1 XVII* prof. T. Pini z wieku 
X IX  o Krasińskim; dr. M. Reiter wiek XIX; dr. K . 
Wojciechowski wiek XIX t  profesor historyi litera­
tury polskiej na tut. uniwersytecie i lównież b. 
uezeń śp. Piłata dr. W. Bruebnalski, który równo- 
oześnis objął kierown-otwo tego Komitetu redakcyj­
nego, przygotowuje czasy teriźaiejsze, wiek XVI i z 
XIX o Mickiewiozu,

W ten sposób ukaże się w drnku owoc oałego 
pracowitego życia prof. Piłata: historya literatury 
pięknej od czasów najdawniejszych, aż do roku 63-go. 
Kto miał sposobność sluohania wykładów Zmarłego 
Profesora, ten pojmie, jak bardzo potrzebom szer- 
szyoh, a zarazem głębszych studyów na tom polu 
odpowie to nowe dzieło. W  wykładach tyoh stoją- 
oyob na wysokim poziomie naukowym, zawsze znaj­
dowało się przedewszystkiem niezwykłą sumienność 
w wyzyskaniu źródeł, wraz) z bezpośredniem poda­
niem bogatej literatury do każdego autora, a potem 
bystry, rozważony rzetelnie sąd krytyczny na wszeoh- 
stronnem tle zestawień wszystkich zdań o danej kwe­
sty', racjonalny podział na okresy 1 śeirte charakte­
rystyki —  słowem miało »ię w aioh znakomitego 
przewodnika w studyaoh i badaniaoh naukowych na 
polu historyi literatury. Dziś to wszystko przestanie 
być udziałem wyłącznie słuchaczy śp. prof. Piłata, a 
stanie się własnością, publiczną jako wyozerpnjąey 
podręozuik historyi liter, tury polskiej, odpowiadający 
wymaganiom studyów uniwersyteckich.

Wydawnictwo to, którego nakład objęła Księ­
garnia Alteuberga, ukazywać się będzie w 5-arku- 
szowych zeszytach 00 miesiąca — wszystkich ra em 
będzie tyoh zeszytów około 30, któro utworzą 8 du­
żych tomów. Opuśoił jut prasę drukarską jeden ze 
środkowych zeszytów, rozpoazyaająoy tom IV, który 
obejmować będzie prelekcje o poezyi polskiej w cza­
sach stanisławowskich i Księstwa warszawskiego t j. 
r. 1765 -18 15 .

X  P o w s a e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e c k i e .  
W niedzielę, dnia 24 b. m, Prof. dr. A . Zipper: 
Henryk Heine, żyoie jego i dzieła. Oz. I. Sala XIV 
uniwersytetu, ul. św. Mikołaja 4, II p. Pocz. o g. 5. 
Dr. Z. K rygowski: O lodowcach (z obrazami świetl­
nymi). Stow. młodzieży ręko i 1. „Skała*, ni. Mie- 
kiewioza 28. Pooz. o g, 5. Wykłaay dra W . Rub- 
ozyńskiego odbywać się będą nada! w Zakładzie fi­
zycznym uniwersytetu, ul. Diugoszt 8.

X  Otw arcie miejskiego składu opołu i rozpo­
częcie sprzedaży naznaczono du najbliższy wtorek 26 
bm. Ceay, jak już wiadomo, będą: za cetnar węgle
1 k. 44 gr., *a centnar drzewa 1 k. 30 gr. Sprze­
daż odbywać się będzie dla zgias/ająoyeh się w 
składzie obok rzeźni (bez d istawy do domu), dalej 
w pięoiu kemisaryatach d* Al nie, na dworou budo­
wniczym w ul. Zielonej, na waaze miejskiej przy pi. 
Zbożowym, a nadto jeździć mają, jak dawniej, wozy 
z opałem miejskim po mieście dla rozsprzedaży 
ulicznej. Największa ilość, juką jednorazowo będzie 
moira kupić, oznaczoną została na pięć oetnarów. 
Wykluczeni zaś są od możności nabywania opału 
miejskiego wszelcy sklepikarze i kupcy, którzy sami 
prowadzą handel własny lub komisowy drzewa albo 
węgla.

-r  Czyją w łasnością  będzie lwowski „Narod- 
nyj dom* ? W „Haliozaninie* ozytamy: „Od Kilku

dui ohodzą po Lwowie słuchy, jakoby Ukraińcy 
odebrali galicjjsko-rusklemu narodowi instytut „Na- 
rodnyj dom* *e Lwowie. Z togo powodu powstała 
wielka radość, osobliwie między lwowskimi, ukraiń­
skimi studentami teologii i ukraińskimi gimnazja­
listami. Lwowsoy, ukraińsey studenoi teologii mieli 
już i „mohorycz* wypić, a następnego dnia przyśpie­
wywali do swyoh russkioh towarzystw w sali gma­
chu nniwersyteokiego: „O czest’ wam, kaeapźki
łajdaky**. Ukraińaoy zaś gimnazyaliści nie dają swym 
ruskim towarzyszom przejść przez drogę, naigrawająo 
się z nieh szyderczo, iż ukraińoy rzekomo odebrali 
im „Nar. dom**, i że dia „kaoapów* już tam niema 
miejsoa**.

„O ile nam wiadomo — pisze „Halicz.* —  
do tego jeszoze nie doszło, a na pytanie: skąd się
wzięły te p igłoski, możemy dać następująoą odpo­
wiedź. W  ozasie parlamentarnej kanikuły odbyły się 
we Lwowie poufne narady ukraińskie w sprawie 
zabrania „Nar. domu*, a z poozątkiem bieżąoej sesji 
parlamentarnej wnieśli ukraińoy wprost do mitiste- 
ryum, a nadto na ręoe swych posłów petycję, aby 
nkraińscy posłowie dołożyli wszelkioh starań, oelem 
odebrania gal.-ruskiemu narodowi „Nar. domu" we 
Lwowie i przekazania go Ukraińcom.

Tymi dniami mówił o tern pnblicznie w V I 
klasie gimnazyum akademickiego nauczyeiel S. K. i 
nadmienił, jakoby z Wiednia nadszedł telegram, iż 
ukraińoy dostali już w swe ręce „Narodnyj dim*. 
Wieść ta, rozumie się samo przez się, jest niewia- 
rogodna, choćby już ze względu na to, tc cesarz, 
darowawszy raz „Nar. dom* przodstawioielom naro­
du ruskiego, nie będzie im gc teraz odbierał i prze­
nosił na własność narodu „ u k ra iń sk ie g o B ą d ź  00 
bądź jednak należy wobeo chytrej polityki, nroyonal- 
uyoh rozbojów i „mazepińskich sdiełok* Ukraińców, 
na tę krecią robotę zwrócić uwagę, aby potem nie 
przyszło nam intonować pieśń; „Nikt nie winien, 
sama ja*.

-i-  P ie rw si*  m iejska  tan i* k ucania  otwar­
tą została dziś przy ul. Pańskiej 8, Objad złożony 
z rosołu, mięoa, jarzyny i ehlcba kosztuje dla doro­
słej osoby 28 hal,, dla dziecka 16. W  otwaroia 
wzięły udział panie ze Związku kobiet polskich z 
przewodniczącą p. Niezobitowgką i prezydyum 
miasta.

X  O plata o d  jrSow w r. 1908 ma wynosić, 
podobnie jak w roku bieżącym, 10 koron od sztuki,
bez względu nz wi6lkoś!, wiek i gatunek.

K ronika krajowa*
Z K o ło m y i piszą: Dnia 17 bm. odbyła się 

uroczystość poświęcenia kościółka w Turoe i bursy 
ludowej w Kołomyi. Za staraniem komitetu dokonał 
poświęcenia obu budowli zaproszony ks. biskup 
Bandurski, który przybył do Kołomyi w sobotę 
pociągiem wisozornym. Na dworou oczekiwał przy­
bycia dostojnego gośoia starosta Pawlikowski, ducho­
wieństwo łacińskie, komitet budowy koźoiólka, wy- 
Jział bursy ludowej, delegaoi T, S. L. i wydział 
to w . św, Józefa. Wprowadzęnego do poozekalni I  
kl. ks. biskupa powitał przemówieniem staresta 
Pawlikowski, poozem przedstawiono ks. biskupowi 
obecnych.

Następnego daia rano wyjecn&ł ks. biskup 
powozem do Turki, gdzie obok nowo zbudowanego 
kościółka oczekiwał jnż komitet kościelny, mnóstwo 
przybyłyoh na uroozyetosć gośc> z Kołomyi i oby­
watelstwo z okolicy, a nadto procesje ludności pol­
skiej z sąsiednich gmin Geuiawy, Rosochacza, 
Gwożdżoa, Dztrkowa — wreszoie miejscowa prooesya 
ludności ruskiej ze swym proboszczem, ks. Harasy­
mowiczem. Przed bramą powitała biskapa ludność 
polska, Imieniem ruskiej ludności przemówił ks. 
Harasymowicz, zaznaczając, ii ludność rnska bierze 
żywy udział w tej uroozystośai.

Rozpoczęła się broozystość poświęcenia ślicz­
nego, ł  drzewa smerekowego zbudowanego kośoiółka, 
mogąoego swobodnie pomieśoić do 300 ludzi. Ks. 
Bandurski wygłosił kazatie i udzielił błogosławień­
stwa obeenym, poozem odprawił pierwszą mszę, a 
następnie przyjął skmiuuy posiłek w domu miejsco­
wego nauozyoieia, p. Kosiora.

Powrócouo do Kołomyi, gdzie nastąpiło po­
święcenie sztandaru stowarzyszenia św. Józefa, a po­
południu odbyła się uroczystość poświęcenia gmachu 
bursy ludowej. Myśl powstała w szezupłem gronie 
ehętnych ludzi, znalazła najpierw urzeczywistnienie 
przez prowadzenie bnrey w najmywanych lokalaoh, 
a po 3 latach stanął budynek piętrowy murowany 
na pomieszozeuie około 60— 70 uczni i będący dziś 
ozdobą dzielnioy miasta, w której stoi. Ki. biskapa 
powitał wydział bursy, chór młodzieży i imieniem 
bursaków uozeń Uruski, syn włościanina z Bemowo 
uiżnego, Jako reprezentant komisyi budowlanej, wrę- 
szył p. Liebhardt klucze od nowego gmachu delega­
towi wydziału, drowi Piasziewiczowi, który przed­
stawiwszy krótki rys powstania bursy, dziękował 
społeczeństwu i instytucjom miejscowym za udzie­
lone poparcie materyaino, zaś profesorowi szkoły 
drzewnej, Janeokieuiu, za bezinteresowną pracę i kie­
rownictwo budowy, imieniem miasta przemówił bur­
mistrz Kieski, obejmując gmaeh bursy pod opiekę 
gminy, a dr. Jurkiewicz złożył życzenia nowej in- 
stytucyi od polskioh towarzystw miejscowyoh. W  
końou zabrał głos ks. biskup Bandurski i w prz«- 
pięknem swem przemówieniu barwnie przedstawił 
ideały młodzieży polskiej.

O godzinie 8 wieezorem odjeohał ks. biskup, 
żegnany na dworou przez liozne grono osób miejsco­
wej inteligencji.

Jubileusz iw . Jana Z łctou stegc. Uroezyi
tośó 1500 letniego jubileuszu śmierci wielkiego apo­
stoła Kośoioła wschodniego, św. Jaua Ztotoustego 
(Chryzostoma) będzie obchodzoną w trzeoh galicyj­
skich gr. kat. dyecezyach w dniaoh 25 i 26 bm.

2  pow odu  powi-otu e m lg ra u tiw  z  A m e 
ryk i. Z Krakowa donsszą: Z atd delegatów okręgo­
wego urzędu pośrednictwa pracy odbył się wozorjj. 
Między iu.iomi u e .walono, aby a,.rząd urzędu w 
swym zakresie poczynił odpowiednie przygotowawcze 
kroki ze względu na dochodzące wieści, ze znaczna 
liczba polskioh robotników wskutek przesilenia ame­
rykańskiego opuszoza Stany Zjednoazone i wraca do 
ojczyzny.

Oszustwo. Z Przemyśla donoszą: Wczoraj a- 
resztowano pod zarzutem osznstwa dwóch kupców 
przemyskich Buttara i Prauuera. Aresztowań', wspól- 
nioy składu papieru, ogłosili niedawno niewypłacal­
ność z passywami na kilkadziesiąt tysięcy kiron, aby 
zaś uratować choć ozęść mijątku podstawili fikcyj­
nych wierzyoieli, krewnyoh swyoh i znajomych, któ­
rym ndało się uzyskać pierwszą egzekucję, wobec 
czego prawdziwi wierzyciele ponieśli duże straty.

S am obójstw o. Z  Krakowa donoszą: Wosoraj 
wieczorom na torze kolejowym między Podgórzem s 
mostem na Wiśle znaleziono zwłoki Stefana Wróbla, 
starszego ko ad iktora kolejowego ze Lwown. Wróbel 
popełnił samobójstwo.

i&ifottik* powftseełuta.
§ Z dw oru  belg ijsk iego  rozeszły się pogłoski 

o nowym skandalu. Oto księżniczka Elżbieta, żono 
następcy tronu hr. Flandryi Alberta opnśotła przed 
para tygodniami męża i nie wróoi więcej na dwór 
belgijski z powodów, mogących doprowadzić do roz-
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wodu, przyezem stroną winną jest książę. Księźnioz- 
ka Elżbieta jest podobno obecnie chora i bawi n ro­
dziców w Monachium.

Książę Albert, poślubił w 1900 ki. Elżbietą, 
dwudziestoeztero wówczas letnią córkę k8. Karola 
Teodora bawarskiego i Maryi, infantki hiszpańskiej, 
z małżeństwa tego, które zawarte zostało z miłośoi, 
ma księżna Elżbieta troje dzieci.

§ Karatag Ib is io zo u y . Wysłany przez peters- 
bdiJką agencyę telegrafiozną sprawozdawca speuyal- 
■y do miasta rfjratag, dotarł dnia 3 bm. do miej- 
soowości Denan, odległej o 104 wiorsty od Kiatatag. 
Donosi, i i  podczas trzęsienia ziemi dnia 21 paź­
dziernika br. miasto Karatag przemienione zostało w 
kupę gruzów, przyezem 3 do 4 tysiąoe osób zginęło, 
a tylko około 100 uratowano. Ogólna liczba ofiar 
ma wynosió 10.000 osób.

}  Zuchwali bandyci. Z Etampes donoszą: Trzy 
indywidua podczas jazdy pociągu ekspresowego z Tn- 
luzy dały sygaał alarmowy. Ody pociąg zatrzymano, 
a służba pooiąga pospieszyła do wsgonu, z którego 
dano sygnał, indywidua owe napadły na wagon pa­
kunkowy, w którym znajdowały się wartośoiowe po­
syłki i zrabowały go. Kondnktora, prowadząoego po- 
oiąg i Konduktora wagonu pakunkowego raniły strza­
łami s rewolwern, poczem uoiekły.

§ Hr. Ftckler w domn obląkanycn. tjr. 
Pkckljr, który niedawno skazany został za podżega­
nie na przeciąg 4 miesięoy, został uznany przy bliż- 
szem badania zu niebezpiecznie chorego umysłowo. 
W  czwartek uwięziono go i przewieziono do zakła­
da dla oołąkanych w Dalldorf. Hr. Phoklar, znany 
antysemita, w ostatnich ozasach wystąpił przeciw 
rządowi niemieckiemu w szeregu pism alotnyeh, 
które rozrzucał w tysiąoaeh egzemplarzy. Opowiada­
ją, że rząd niemiecki, każąc hr. Pflcklera uznać u- 
mysłowo chorym, chce się w ten sposób uwolnić od 
jego ataków.

g Cscsl w  m iulaterstw ie oświaty. Z Pragi 
telegrafują, że weale „Hłasa Narodu“ powołani zo­
staną do ministerstwa oświaty dwaj profesorowie, a 
mianowicie jeden z uniwersytetu a drugi z politeoh- 
niki praskiej.

Ze stowarzyszeń.
W Iwowskiem tow. historyoznem w poniedzia­

łek 36 bm. o 6 wieozór mówić będzie dr. Ludwik 
Finkę! na temat: Materyaiy do Zygmunta Starego; 
sprawozdanie z podróży archiwalnej.

w Warszawie tygodnik .Naród i państwo11 został za 
przedruk artykułu z „Knryera Lwowskiego’  p. t.: 
„Nie pójdziemy do Dumy", skazany na rok twierdzy. 
Aż do prawomooaości wyroku, pozostawiono go na 
wolnej stopie za złożeniem kauoyi 300 rs.

— Wobeo skasowania mektóryoh parafii pra­
wosławnych na Chełmszczyźnie z braku parafian 
tego wyznaaia, b. kontroler państwa Szwanebaoh w 
r. 1906 domagał się, aby kredyty, wyznaozone na 
utrzymanie zniesionych parafii przelano io  ogólnyoh 
środków kasy państwowej. Żądaniu temu apTzeoiwił 
się synod prawosławny i zażądał utworzenia kosztem 
kasowanych paraflj nowych prawosławnych w po­
wiatach gub. lubelskiej, jakoby w oclu skutecznej 
walki z katolicyzmem, który z Królestwa polskiego 
przesuwać się zaczyna już do gnb, wołyńskiej. Żą­
daniu tema zadość uozyniono i w tych dniach nad­
szedł ukaz synodu na utworzenie trzeoh nowyoh pa­
raflj prawosławnych przy filialnyoh cerkwiach we 
wsiach Masłomence i Małkowie w pow. hrubieszow­
skim i w Łaziskach, w pow. zamojskim. Na utrzy­
manie paraflj tych wyznaczono 4.250 r. rocznie.

ZS E O S I E T . A . S j n . A .
— Na wisou w Torunia nader licznie zebrani 

Polaoy uchwalili protest przeoiw projektowi wywła 
szozenia i wyklaozenia języka polskiego z zebrań pa- 
blioznyoh.

Z całego świata.
Praga. Wozoraj wieozorem arząlziło w Tabo­

rze 4.000 robotników z fabryki tytoniu manifestacyę 
przeoiw droźyśnie,

Insbruk. Podozas zgromadzenia niemieokich 
studentów katolickich, które miało zaprotestować 
przeciw sobotnim zajściom w Pradze, gdzie obito 
pewnego technika z groua studentów katolickich, 
przyszło tu dziś do starcia między niemieckimi stu­
dentami wolnomyślnymi i katolickimi. Rektorowi i 
kilku profesorom powiodło się przerwać bójkę, później 
jednak przyszło na ulicy znów do starcia; po obn 
stronach kilku uczestników poturbowano.

Ham burg. Dziś aresztowano radcę komeroyal- 
nego Móllera, właśoicitla firmy woskowej, która 
przed kiikn dniami zbaDkintowała.

Telegramy i telefonematy
z dnia 23 listopada 1907.

Prognoza pogody.
W iedeń. Prognoza centralnego zakładu mete­

orologicznego w Wiednia na dzień 24 listopada.
W  Galioyi waohoiniej: Miejscami pochmur­

no, słabe wiatry, bardzo ohłodno, stan trwa równo­
miernie dalej.

W Galicyi zachodniej: Zmiennie, miejscami 
opady, temperatura mało zmieniona, mgła.

Kaszlącym, zwracamy uwagę 
„Tbymomel scillae“ , jako uznany i 
prze* lekarzy środek przeciw kaszlowi.

na ogłoszenie 
przepisywany

Jako bardzo miłe podarki świąteczne zaleć-, 
znany w świacie dom eksportowy tkaniu jedwabnych 
Sehweizera i sp. w Luoernie 027 (Szwajoarya), próoz 
przecudnych nowośoi w tkaninach jedwabny oh, które 
jako toalety ślnbne, balowe i wieuzorkowe coraz to 
większą wziętość. zyssnją, także swą specyalność: na 
pół wykończone suknie i bluzy batystowe i jedwabne 
z prawdsiwemi koronkami szwajcarskiemu

Na pisemne żądanie aa pocztówoe za 10 hal. 
wysyła się wzory odwrotną pocztą opłatnie, oraz wy­
brane materye bez opłaty porta i cła wprost do o- 
BÓb prywatnych.

Riohtera kotwiczne skrzynki budowlane i Rich­
tera ketwiozao skrzynki mostowe. Zabawką, o której 
powiedzieć można, że zmusza dziecko do poważnego 
namysłu i oko i rękę jego równomiernie kształci, 
jtst bez zaprzeczenia Richtera kotwiczna skrzynka 
budowlana, i jako nowe dopełnienie zaprowadzona: 
Richtera kotwiczna skrzynka mostowa, którym te za­
lety przyznać trzeba. Kotwiczna skrzynka budowlana 
i kotwiczna skrzynka mostowa z ich różnorodaemi 
formami są w porównaniu z dawniejszymi klockami 
drewnianymi rzeozywieoie nową zabawką, i jeden 
rznt oka na przepyszne wzorki, dodane do każdej 
■krzynki, wystarczy do wyrobienia sobie samema tego 
pochlebnego sądu. Jest po prostu zdumiewającem, 
jak wspaniałe i piękne górno-bedowle i mosty wy­
stawiać można już ze stosunkowo małej skrzynki. 
Polecić zatem można wszystkim rodzicom, którzy 
nie zrobili j-szcza wyborn, co dzieoiom w tym roku 
postawić mają pod choinkę, kołwiozną skrzynkę bu­
dowlaną i kotwiczną skrzynkę mostową jako na^ 
lepszy i najwdzięczniejszy podarek gwiazdkowy dla 
dzieoi. Aby zaś przy kupnie nie otrzymać mniej 
wartościowego naśladownictwa, należy bacznie uwa­
żać i pamiętać o tem, że każda prawdziwa skrzynka 
budowlana i każda skrzynka mostowa opatrzona jest 
ochronną marką .kotwicą*.

Ostatnie wiadomości.
W telegramie wczorajszym Biura korespon- 

cyjn< go z przebiegu dyskusyi w komisyi legityma­
cyjnej austr. Izby posłów zaznaczono, jakoby na 
wniosek dr. Diamanda komisya ow a uchwaliła 
dochodzenie w sprawie wyboru te /o  powierzyć 
sądom niegalicyjskim. Obecnie nadchodzi z Siu 
ra koresp. sprostowanie urzędowej „Reichsrolks. 
Corr." tej treści: „Ochwalony wniosek dra Dia- 
manda nie domagał się delegowania sądu poza- 
krajowego do przeprowadzenia dochodzeń w spra­
wie protestu przeciw wyborowi br. Dzieduszyckie- 
go, ale przydzielenia sędziów z innego okręgu 
sądowego w Galicyi." (A więc z poza Sambora i 
z poza Gródka).

Boci artftivffl0-im«E.
* „ Z  p rzesn łe ic i Żółkw i". W  tych dnuch 

opuściła prasę książka pod powyższym tytułem, na­
pisana przez p. Mikołaja Niedżwuckiego. Autor, zna­
ny już z bardzo dobrych pi aa popularnych, przed­
stawia w dziełku tem, pisauem w rodzaju pamiętni­
ka, dzieje tege miasta w chwilach, związanych z 
dziejami całego narodu. W  pięknych i barwnyoh o- 
powiadaniaoh, przesuwają się tn wspaniałe postacie 
żółkiewskich, Daniłowiczów, Sobieskich, rysnje się 
doskonale rezwój miasta Żółkwi, wre w całej pełui 
iyoie mieszozaństwa ówczesnego, a pe nad w ezyst-  
kiem górnje wielka miłość dawnej świetnej przeszło­
ści. Piękne ryciny dopełniają doskonale zajmującą  
całość.

Dziełko to, wytwornie wydane, nabyć można 
za 3 kor. w księgarni Gobrynnwioza i Schmidta i 
n autora w Żółkwi. Z dochodu przeznaczył autor

na resUnraoyę kościoła żółkiewskiego i spra­
wienie urny do przechowania preohów hetmana Sta­
nisława Żółkiewskiego.
■ e p o n u s  lw o w sk ie g o  te a tru  aa to lsk teg j.

W niedzielę o 3*30 popoL „Halka11, wieczór o 
7-30 „Hamlet".

W poniedziałek „Rycerze północy".
We wtorek „Mignon".
W  środę po ra* pierwszy „Szkoła" sztuka w i  

aktach Z. Kaweckiego,
We ozwartek „Trawiata"; występ p. Bohus i p. 

Dianiego.
B e p e r tn a r  te a tru  k ra k o w sk ie g o .

W  niedzielę popołudniu „Ożenić się nie mogę" 
wiaozór „Narzeczona w depozycie".

W  poniedziałek „Szkoła" Kaweokiego.
W e wtorek „Narzeczona w depozyoie".
We środę „Ciooia Bamaoh", „Epidemia" i „Kró­

lewicz Jaszoznr".
We ozwartek „Narzeczona w depozycie".
W  piątek „Kordyan" Hłowaokiego.
W  sobotę „Ich ozworo" Zapolskiej.
W  niedzielę popołudniu „Zażarty automobi- 

lista", wieczór „Ich czworo" Zapolskiej.

Nowe prawa antipolskie.
Używana do posług półurzędowych „Kbln. 

Ztg.“ donosi z Berlina: „Zażądana w przedłoże­
niu antipolskiem suma przekracza kwotę 250 
milionów marek. Liczba kolonistów, osiadłych w 
ostatnim roku, była dwa razy większą, niż bez­
pośrednio po roku 1992, wskutek czego należało 
zażądać 250 milionów marek, gdyż wydatki 
wzrosły wyżej, niż oesekiwano. Do tego przyłą­
cza się jeszcze to. że w ostatnich dwóch latach 
przez przemianę obecnej niemieckiej własności 
włościańskiej we włości rentowe, wyniknęły no­
we, wielkie zadania, wymagające nowych środ­
ków, dlatego należy oczekiwać, że w obecnym 
apelu rządu, podobnie jak w roku 1902 zaw ar­
ty będzie udział na zakuono domen i lasów, 
bródki, których domaga się rząd, także i tym 
razem przez trwałe procentujące się składanie 
pieniędzy państwowych, mogą być pokryte jedy­
nie przez zaciągaięcie pożyczki. Rychłe załatwie­
nie przedłożenia przez sejm jest konieczne, gdyż 
komisya kolonizacyjna wyczerpała już swe 
środki".

Ks. Bttlow — jak telegrafują z Berlina 
—  przy wniesieniu przedłoźeń antypolskich w 
sejmie pruskim zaraz we wtorek w dniu otwar­
cia sejmu wygłosi wielką mewę o całej polityce 
antypolskiej rządu pruskiego. Przyjęcie przedło­
żenia w izbie poselskiej jest prawdopodobne, ja k ­
kolwiek centrum i wolnomyślni będą głosowali 
przeciwko przedłożeniu, konserwatystom bowiem 
w izbie poselskiej brak tylko 6 głosów do abso­
lutnej większości, nie ulega zaś wątpliwości, że i 
część stronnictwa narodowo-liberalnego będzie 
głusowała także za przedłożeniom. Należy jednak 
zaznaczyć krążącą pogłoskę, że część konserwa­
tystów opiera się zasadzie wywłaszczania, ponie 
waż obawia się, że owa zasada mogłaby się 
zwrócić także przeciwko nienieekitn właśoicie 
lom ziemskim.

— Dyrekoya polieyi przytrzymała w jednym z 
szynków Kazimierza Piesona, używającego także na­
zwiska „Ludwik Bąk", jednego z głównych uczest­
ników, zasądzonej onegdaj spółki włamywaozy. Po­
chodzi oh z  Królestwa polak, i był jn i kilkakrotnie 
karany tu za kradzieże.

— P. Władysław Studnioki, wydający obecni#

Portugalia w przededniu rewolucyl.
Z Portugalii przychodzą alarmujące wia­

domości. Wszystkie wojska po główniejszych mia­
stach stoją w koszarach na stopie pogotow ia; 
wszystkie statki wojenne, których załogi nie da 
wały rękojmi co do prawomyślności wobec tronu, 
odkomenderowano do koionij. W ostatnich dniach 
w samej stolicy dokonano 135 aresztowań osób 
podejrzanych politycznie; skonfiskowano w róż­
nych miejscach 124 bomby dynamitowe. K ról 
otrzymał w ostatnich dniach mnóstwo listów 
z ostrzeżeniem, że z końcem bieżącego miesiąca 
nastąpi nieodwołalnie katastrofa, to jest, że bę­
dzie gwałtem strącony z tronu, jeśli nie zechce 
dobrowolnie ustąpić. Hiszpania na granicy za­
rządziła nadzwyczajne środki ostrożności.

Według doniesień z Liznony następcy tronu 
Ludwikowi Filipowi nakazano udać się do Villa- 
rikase, drobnej mieściny w odległości 100 mil od 
Lizbony. Powodem bauicyi jest to, iż następca 
tronu zwracał uwagę królowi Karolowi na tyrań- 
ską politykę, prowadzoną obecnie w Portugalii.

Komendant pałacu królewskiego w Lizbonie 
podał się do dymisyi z powodu nakazu areszto­
wania szeregu oficerów armii lądowej i gwardyi 
pałacowej.

T. z w. „czarny gabinet1 zarządził ścisły 
nadzór nad wszystkimi listami. Władze pocztowe 
nie przyjmują żadnych listów, na których nie 
jest podany adres wysyłającego.

Bomba, która przed kilku dniami wybuchła, 
była, jak się pokazało, przeznaczona do zamachu 
w pałacu królewskim w San Carlo. Zamach ten 
został wprawdzie udaremniony, lecz przedsię­
w z ięć  skutkiem odkrycia go bardzo liczne are­
sztowania. W wielu miejscach miano odkryć 
bomby dynamitowe.

Reforma sejmowa.
Wiedeń. Dziś przed południem subkomitet 

reformy wyborczej sejmowej galicyjskiej odbył 
posiedzenie w sali posiedzeń Koła polskiego.

Krąży pogłoska, że w sprawie zwołania 
sejmu galicyjskiego nastąpi niebawem konferen- 
cya pomiędzy rządem a decydującymi czynnikami 
krajowymi.

Koto polskie.
Wiedeń. Dziś o g. d wieczorem zbiera się 

komisya parlamentarna K oła polskiego na kon- 
ferencyę.

Prezes K oła  polskiego wezwał członków 
K oła, aby licznie jawiali się na posiedzeniach 
Izby i przebywali bez przerwy w gmacnu parla­
mentu, aby nie dopuścić do podobnej niespo­
dzianki, jaką została zaskoczona Izba poselska 
wczorajszym wnioskiem soeyalistów.

Minister Abrahamowicz.
W iedeń. Zaprzysiężenie JE. Abrsbamowicza 

jako ministra galicyjskiego odbędzie się prawdo­
podobnie już w poniedziałek, poczem JE. A bra­
hamowicz obejmie urzędowanie.

W iedeń. W sprawie wczoraj uchwalonego 
w Izbie posłów wniosku na otwarcie dyskusyi 
aad nominacyą p. Abrahamowicza ministrem, „N. 
Fr. Press*" przyznaje, że p. Abrahamowicz po­
siada wszystkie kwaliflkacye na ministra i może 
być pożytecznym członkiem gaDinetu, jednakże 
gabinet popełnił ten błąd tastyczny, że prze­
ciągnął publikacyę tei nomioacyi do pamiętnej 10 
rocznicy wypadków z roku 1897.

Inne pisma wyrażają przekonanie, że na 
wtorkowem posiedzeniu Izba zreasumuje tę 
uchwałę.

Komisya ugodowa-
W iedeń Na Wczorajszem posiedzeniu ko­

misyi ugodowej br. B e c k  oświadczył w odpo­
wiedzi na onegdajsze zapytanie p Kurandy co 
do węgierskiej ustawy upełnomocniającej, że u- 
stawa ta jest t. zw. ustawą nieartykułowaną, 
która ma dać rządowi węgierskiemu możność, by 
ugoda została włączoną w ustawy krajowe. 
Mówca wskazał na to, że ustawa upełnomocnia­
jąca pod względem rzeczowym niczem się nie 
różni od projektu ustaw, który rząd węgierski 
wniósł poprzednio i podniósł, i i  rząd węgierski 
odpowiada zupełnie przyjętym na siebie ob o­
wiązkom. Bar. Beck wyraźnie podkreślił, że trak­
tat i inne ustawy ugodowe otrzymają w formie 
ustawy zatwierdzenie. Rząd węgierski miał dwie 
drogi: albo bezpośrednio zaartykułować ustawy 
ugodowe, albo dokonać ich zaartykułowanla za 
pomocą ustawy upełnomocniającej. Jaką drogę 
rząd węgierski sobie wybrał, to jest już w e­
wnętrzna jego iprawa; co do której tej połowie 
monarchii nie przysługuje żaden wpływ.

Wniosek o otwarcie dyskusyi nad tem o- 
świadczeniem br. Becka odrzucono i komisja 
przystąpiła do dyskusyi nad artykułem 30 w 
sprawie obrotu bydłem Minister rolnictwa dr. 
Ebenhoch bronił ustawy o  zarazie bydlęcej, 
wskazując na to, że poszczególne zarządzenia 
przeciw zarazie, zawarte w tej ustawie, dają 
znacznie lepszą ochronę, niż było dotychczas. 
Mówca prosił o przyjęcie tej ustawy

W dyskusyi p. K o z ł o w s k i  podniósł, 
iż lepszem byłoby zachowanie zupełnej autono­
mii na polu weterynaryjnem w obec Węgier, po­
czem żalił się na kolczykowanie świń, nieuza­
sadnione ustawą. Przemawiał też p. Stapiński. 
Na tem obrady przerwano do poniedziałku.

Sytuacya na Węgrzech.
Budapeszt. (Węg. Biuro kor.). Komisya 

gospodarcza Izby posłów na wczorajszem posie­
dzenia po dłuższej dyskusyi, w której brali takżo 
udział dr. Wekerle i Koszat, uchwaliła jednogło­
śnie ustawę upełnomocniającą w sprawie u- 
gody. Taką samą uchwalę powzięła komisya 
skarbowa.

Poseł Jerzy Justb wystąpił ze stronnictwa 
niezawisłości.

Poseł chorwacki Potoczmak, który z powo­
du dwukrotnego oporu przeciw zarządzeniom 
Izby, został wykluczony z 30 posiedzeń Izby, 
złożył swój mandat.

Budapeszt. Deputacya kwotowa przyjęła 
po dłuższej dyskusyi. wniosek p. Szella, którego 
treści jednak me podano do wiadomości.

Budapeszt. Dziś przedłożono izbie posłów 
sejmu węgie-skiego referat w sprawie przyjętej 
umowy przez komisye ustawy t. zw. upełnomo­
cniającej w sprawie ugody, poczem p. Lengyel 
uzasadniał interpelacyę co do samodi elnego Ban­
ku węgierskiego.

Prezydent ministrów dr. Wekerle oświadczył, 
że interpelacya ta jest zupełnie zbyteczna, albo­
wiem stronnictwo niezawisłości powzięło przecież 
uchwałę co do załatwienia w formie ustawy ugo­
dy —• i z takim wnioskiem wystąpiło. Sejm bę 
dzie mógł uchwalić, co uważać będzie za stoso­
wne. Mówca wyraża nadzioję, że do końca roku 
ugoda będzie załatwiona czego domaga się cała 
opinia publiczna na Węgrzeeb. Co się tyczy Au- 
stryi, o czem również wspomniał interpelant, to 
prezydent ministrów, o ile to jest możliwem, p e ­
wny jest, że także w Austryi ustawa na czas za­
łatwioną będzie.

Budapeszt. W węgierskiej Izbie posłów 
przemawiał Kossuth, który polemizował z Len 
gyeletn i zapewniał, iż partya niezawisłości nie 
sprzeniewierzyła się bynajmniej swym zasadom.

Wniosek Lergyela, aby sprawę założenia 
samodzielnego brnsu węgierskiego postawić na 
porządku dziennym, odrzucono. Za tym wnio 
skiem glosowali tylko dysydenci i Chorwaci.

P r z y s t ą p io n o  do d a ls z e g o  c ią g u  dyskusyi nad 
taryfą cłową .

0 włoski uniwersytet.
Tryest. W czoraj wieczorem odbyło się 

zgromadzenie, zwołane przez stronnictwo naro- 
dowo-liberalne i przez soeyalistów przy udziale 
3500 osób. Uchwalono rezolucyę na rzecz w ło­
skiego uniwersytetu w Tryeścte. Po zgromadze­
niu uczestnicy jego urządzili demoustracyę przed 
dyrekcyą polieyi.

Parlament nitimiecki.
Berlin. Parlament nie miecki po półroc znej 

prawie przerwie zebrał się wczoraj i załatwił 
szereg sprawozdań komisyi ptitycyjnej.

Mendelsohn ministrem finansów ?
B erlin . Mendelsohn jest,, pomimo za-prz e 

ezeń, upatrzony na kandydata do zajęcia w yso­
kiego państwowego stanowiska.

Terroryści rosyjscy w  Berlinie-
3 u .lta. Śledztwo w sprawie terrorysty r o ­

syjskiego Mirsk ego, stwierdziło istnienie w Berli 
nie tajnego związku rew olucjonistów rosyjsk cL 
30 członków tego związku, przeważnie studentów/, i 
wydalono już z państwa pruskiego, przewodnicką- | 
cego zaś aresztowano pod zarzutem oi-ganizov/a 
nia zabronionych w państwie związków taj- 
Dych.

Z Rosyi.
Trzeci* Duma.

Po onegdajszem posiedzeniu Dumy, 60 po­
słów z lewicy październikowców założyło protest 
przeciw tajnemu sojuszowi zawartemu przez 
Guczkowa z prawicą.

14 posłów prawosławnych przyłączyło się 
do kadetów,

Do komisy i 18. mającej opracow ać adros 
do tronu, wybrano pp. Dmowskiego i W ańko­
wicza. 1 ,

Z powodu protestu opozycyi i części pa ­
ździernikowców, wywołanego zajściem z K a ie- 
powskim, Chomiakow grozi ustąpieniem ze sta­
nowiska prezydenta Dumy.

Aby osłabić znaczenie reakcyjnego p-wzy- 
dyum Dumy, Chomiakow stara się o utwoirzeuie 
rady prezydyaluej, do której należałoby po dw óch 
przedstawicieli każdej frakcyi. Na naradzie w tej 
sprawie byli także pp. Montwiłł i Żukowski.

Adres Dum y do tronu.
Urzędowy organ październikowców „G ołos 

Moskwy" podaje tekst adresu, opracowanego 
przez frakcyę parlamentarną tej partyi. Tekst ten 
brzmi, ja k  następuje:

„Ńaj miłości wszy monarcho I Wasza cesarska 
mość raczył powitać nas, członków izby pań 
stwowej trzeciego powołania i wezwać dla ocze ­
kujących nas prac prawodawczych błogosławień­
stwa najwyższego. Fragniemy osobiście wyrazić 
waszej cesarskiej mości ucnucia oddania naj­
wyższemu wodzowi i wdzięczności za nadane> 
Rosyi prawa przedstawicielstwa narodowego, 
ustalone przez zasadnicze prawa państwowe. 
W ierz nam, monarcho, że dołożymy wszystkich 
sit, wszystkie nasze umiejętn ści, całe nasze 
doświadczenie, aby utrwalić odnowiony przez 
manifest 30 października na skutek woli waszej 
cesarskiej mości ustrój państwowy, uspokoić 
ojczyznę, umocnić w niej porządek prawny, 
rozwinąć oświatę ludową, podnieść dobrobyt 
powszechny, utrwalić w ielkość, potęgę i niepo­
dzielność Rosyi i w ten sposób odpowiedzieć 
zaufaniu waszej cesarskiej m ości*.

Tekst ten przyjęty już został przez frakcyę 
październikowców. Prawica postanowiła nie wy­
stępować z adresem własnym i poprzestać tylko 
na poprawkach tekstu Kadeci, którym zakomu­
nikowano tekst, również myślą nie dotykać jego 
treści i ograniczyć się do zmian pojedyńczyoh 
wyrażeń.

Niepokoje na uniwersytetach.
P etersb a rj. Minister oświaty wezwał rek­

torów uniwersytetów na 23 grudnia na wspólną 
koeferencyę celem obrad nad zarządzeniem, ja ­
kie wydać należy wobsc nagłych niepokojów w 
szkołach wyższych.

Przesilenie w Ameryce.
Nowy Jork . Brak oieniędzy w Nowym 

Jorku coraz większy. Wiele banków nie chciało 
wczoraj zwracać wkładek.

Prokuratorya w Brokłynie wytoczyła dyre­
ktorowi zamkniętego banku „Borough-Bank" pro­
ces o fałszerstwo i kradzież.

Kolej pensylwańska odmówiła przyjęcia 
zamówionych w fabryce wagonów i maszyn, 
skutkiem czego fabryxa widziała się zmuszoną 
wydalić 8000 robotników. W  przyszłym tygodniu 
ma być wydalonych jeszcze 9000.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.)

i ! S  Sehweizera jedwabie!
P roszę  fcud&ó kartką koregpniidenc. za 10 bl. 

wzorów raszTcb nowości cearnycb, białych albo 
kolorottjoh metr od kor. 1*15 do kor. 18. 

Specyalności: Jedwabne materye m  toalety w i­
zytowe, ślubne, balowe i spaoerowe oraz na 

bluzki, podszyola eto. 78
Sprzedajemy tylko pod gwaraucyą czysto jedwabne 
materye wprost do mleazkania z  opłaoonem 

portem 1 otom.

Schweizer & Co., Luzem 027 (Schweiz),
(Seidenstoff-Eiport) — K5nigl. Hoflief. 76

Dr. Zgórski spec. chorób wewnętrznych 
mieszka Asnyka 6, telef. 17.

Dr. Greliński
ord y n u je  w ch o ro b a ch  dróg m o czo w y ch  

od  2 - 4  C uorążczyzua 12.

PAPIER FAYARD
Papier leczniczy, tańszy od innych, skuteczny dla 
w y le c z e n ia  katarów, reumatyamów, irytaeyj 
piersiowych i ran. W yborny plaster przeciw 

nagniotkom etc.
We Lwowie w aptekach pp. Wewiórskiego i 

Ruckera.

C. k. uprzyw.

fial >h. B I M  DIPBTECZBY
p o d w fisza

z dniem 15 listopada 1907 oprocentowanie w kła ­
dek na książeczki w rachunku bieżącym

z 4 1 0 na 4V|o
bez potrącenia podatku rentowego.

Kwoty do 2000 kor. jednego dnia i na jedną 
książeczkę wypłaca bez wypowiedzenia. 

Lwów dnia 12 listopada 1907.
Dyrekcyą.

Zaw ierające w sobie Bor i Lithion, wolne od żelaza

źródło lecznicze

S A L V A T O R
okazuje się nadsr skuteczne w chorobach niraL i pęcherza, 
przy dolegliwościach w oddawaniu moczu, przy reumatyzmie, 
podagru i moczówce cukrowej, jaioteż przy zakatarzeniu 

przewodów oddechowych i trawiących.
’•'* Główny skład we L w ow ie : Rudolf Wienreb.

łaskaw a Pani Dobrodziejko!
Czy Pani wie, diaozego
przy zakupnle kawy słodowej aależy
wyraźnie żądać .Kathreinera ?<

Oto dlatego, że bez wyraźnego
żadanfa »Kathreinera« naraża się  
Pani na to, że  dadzą Je j jakąś
mniej wartą i mi tacy ę, n aś ładow­
ni w ii.  o. fi;ć/i'iającs tych wszysikich 
znakomitych zalet, jakie pra­
wdziwy »Hathreiner+ posiada.

Albowiem tylko 

»Kathreinera Kneippa kawa 
słodowa«

posiada, dzięki swemu 
szczególnemu akładowi, 
aromat i smak prawdzi­
wo) kawy ziarnowej.

Prosimy zatem : Łaskawa pani Do­
brodziejka raozy dokładnie zapa­
miętać, że prawdziwego -Kathrei- 
nera« można nabyć tylko w zam- 
kniętyoh pakietach, mających napis 
>Kathreinera Kneipp - Malzkaffeę. 
z portretem proboszcza Kneippa 

jako marką ochronną.

„ ? r i e s s n i t z t a t “
81  B S w ®  M B d lin fc  ł koło Wiednia 

założony w r. 1850. —  Odzaaczony złotym me­
dalem na powszechnej hygenieznej wystawie 

w Wiedniu 1906.
Wspaniale położenie wśród lasów. Najnowszy 
komfort. Znakomita pielęgnacya. Najlepsze^skutki. 

Cenniki gratis.

Jako korzystną Inkacyę kaaitałi
polecamy

4 %  Listy zast. Tow arz. kredyt, zierask. 
47a i 4°/f Listy zaśt. Banku k rap w esp  
4 1/* i 4 %  Listy zast, Baaku hipotecznego; 

Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej
Don. bankowy i kantor wymiany

S O K A L  i  L I L i E N
Zlecenia z prowineyi odwrotną' pocztą bez 

odliczenia prowizyi.

Z rynKów towarowych.
Bank rolntesy we Lwowto

Lwów dnm 23 listopada.
Dziś notujemy za, 50 kilogramów loco L * ó  f.

waluta koronowa- 
Pszenico, gotowa od 13-30 do 12-50. pa lenica na te i. 

mina O-— do 0'00 Zyto gotowe 1120 ao 1140, żyto ra 
terminu OOGdo 0'00. Owies obroszny gotowy 6 90 dc 
7-10. Jęozmiet. pastewny 7A0do 7't.). Jęczmień brow. <s-00 
do 8'5C. Rzepak —•— do —-00. Luianka ODO do O-O 
•Lrocn pastewny 7*40 do 7 80 groch do gotow ani. 
9'50 do 10.50 Wyka 6 5J <t. 6 70. Bobik 6 7 ) do 6-91 
Hreczkr 0-00 do GrOO. Kukurudzu, nowa sa 56 kuj 
00-0 do 0-00, kukurudza stara 0-00 do 0-00. (Jń n:e. u : 
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00, chmiel starv ij.i-oo d . 
00-00. Koniczyna czerwona 65 — la  75- komczcr.R 
biała 45 — do 55 —, koniczyna sawaizka 70-— do 
80 — Tymotka 80'— do 36-—.

8pirytus paritas Tarnopol zu 100 litr. nowy od 
54-75 do 55' — . Spirytus paritas Tarnopol aa terminy 
—•— do — , spirytus paritas Tarnopol e&skouty,: 
gentowany 35-— do 35-50.

JSu«Us|>>«»iiKb dnia 23 listopada Kurs w koro­
nach i po 50 Lig. Notowano pszen-.cę na paidziarnia 
1L6Ł - 1T55 n i kwiecień L3-06- 1.3 )7 z - . :  ta  p .i lz i -r -  
nik 00-Lio— OO-o" na kwiecie i 12-18—12-19 >wi« >u pa­
ździernik 0-00 —0 O0 na kwiecień d '71—8 /2  kuauradz* 
na maj 7 66—7-67. Rzepak na sierpień 17- l i —17-2 

O.orty mierne 
Ohęć kupna: siaba.
Csposooienie: spoacjne.
Pogoda: pochmurno.

rynków pieniężnych.
Wiedeń dniu 38 listopada. (Telegram „liazoty 

Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 aia.it 50 
po południu. Akcye austryackiego zakładu krely • 
wego 623-50, węgisrakiego zakładu kro lycr> v-e'o 73 5 00 
AnglobOUcu 289 76, IJniouDanku 524 50; Hautu n .  
krajów koronnych 399 25, Bankveriii.na 512-5 ), da i  - 
ereditu 983-00, galicyjskiego Banko hipo'.i.s..n- c 
56TO0, kole; państwowych 653-50, kolo) połudu j 
142-0© tramwaju A. —.—, <*■ — . kolei Bitne o.)
419-50 kolei północ 5150—5190, k olo : czeruiowteoki-.j  
850-—, alpiny 591-25, Bitna Muranya 507-00, pra.sKi.zgj
to w ar: żelaznego 2860-------- , fabryki b ro n i 15J-
tureckie tytoniowe 393 — galicyjamego karpackiego
Tcwarzyjtwa nart. 5t 5------- , obiig. węg. indemuis.
93-16, rentL majowa 95 8), austryaoka renta aor ono wp 
9600, węgierska renta koronowa 92-10, 56-lot. ’ :sev 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 94*15, 4-pró- 
oentoWb listy banku hipoteoznegc 94-00, 4 i  poi pro­
centowe listy banku hipoteczn 99-25, 5-procentowe 
listy Danki Hipotecznego 110-00, 4-prooentowe Bantu 
kraj. 94-25, 4 i pól proc. Banku kraj. 100-00, 5-prooęu;. 
komunalne obhgacye Banku kraj. — —, 4-prooentowe 
galicyjskie obhgacye prop. 9775, 4-procentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 18»s 3493, 4-procentowa po­
życzka miasta Lwowa 94 40, losy tureckie 181 OO mar­
ki 117'8Q, ruble 253-25, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 86-90.

Przyjechali do Lirowa d. 22 listopada 1907.
Holci Europejski, (Alberta Szkowrona). L. 

Beraen 7, Londynu, Z. Kossecka z Podola ros., E. 
Wesołowski z Zakopanego, dr A. Iekrzycki z Sano­
ka, A. Theodurowiez z Żukowa, S. Wysocki t K o- 
zubowic, P. Kiaus z Krakowa, kap. Tauszyński z 
Bakowiee, dr. Krassowski l  R o s j i ,  dr Haczewsh % 

Kołomyi, K . Jaworski z Ostrowczyk, t\ M-kiuowa 
z Królestwa poi., P. Komoro,esi * Borysławia, M. 
Mossor z Dynowa, B. Piiatowaki z Przemyślan, J. 
Kobylański z Winegradu, J. Vam- z Budapesztu, dr 
Schajuia z Drohobycza, J. Kaśiiiewioa t Gborośiiicy, 
S. Asłaa z Rudek, J. Tumkt z Podwoi octy sk, P. 
Przetocki a Drohobycza, P. Niezabitowska z 
Łaek.
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Powieść.
Przełożyła. « angieltu jo Janina B.

(Ciąg dalszy).
— Nie myślałem, ae weźm.esz rzecz tę tak 

do serca, przecież nie możesz przypuszczać, że 
chciałem cię znieważyć. Byłem w hanieknym hu­
morze, opuszczając najlepsze polowanie i będąc 
zmuszonym prowadzić konia do domu

Lekki uśmiech pojawia się na jej twarzy.
— Ale jeśli jesteś tu n eszczęśliwa.
— Nie jestem nieszczęśliwa.
— A  więc zapomnij o  gorżkich mych sło­

wach i zostań. Wiliamsowa jest grzeczną dla 
ciebie ?

— Tak jest, zupełnie.
—  Ależ spóźn sz się pan — przerywa sta­

ra kucharka, która w tym domu ma wyjątkowe 
względy starej sługi. — Obiad będzie podany za 
pięć minut, a pan musi się jeszcze przebrać. To 
otwarte okno mrozi nas, trzeba je  zamknąć. 
Sara pomoże Lenie zanosić półmiski.

— Nie odjeżdżasz w ięc?
S»ra kręcąc w paluszkach tasiemki fartusz­

ka. 1 dpowiada:
— Ja... ja... powinnam się oddalić, gdy pan

nie ma do mnie zaufania.
— Mam zaufanie Saro, tylko sir Ver- 

sckoyle nie jest... hm., nie jest...
— Podają do stołu, paiue — woła R u-

sher.
—  Zostajesz Saro 1
Ona odwraca głowę, światło ognia rzuca 

gorące relleksa na jej ładną twarzyczkę. Mówi 
cicho bardzo:

— Zostanę jeszcze troszkę.
—  i  więc postanowione.
Zamykam hałaśliwie okno i wracam po­

gwizdując, zapominając o daniu należytej admo- 
nicyi groomowi, który na ten raz uniknął mego 
gniewu.

Elton, Grant i Verschoyle mają odjechać 
w końcu tygoduia, inni o dzień lub dwa 
później.

Moja panna służąca wzięła do serca me 
przestrogi, sądząc z niezadowolonej miny Ver- 
sehoyla.

Terschoyle odmawia nam towarzystwa na 
polowaniu, pozostaje w domu, błąkając się z miej­
sca na miejsce, ale jego  zabiegi są daremne. 
Sara jest niewidzialna.

Ku memu szczególniejszemu niezadowole­
niu, Terschoyle przedłuża swój pobyt aż do 
środy, a ja przyjmuję tak obojętnie to oświad­
czenie, że będąc na jego miejscu nie pozostałbym 
ani jednego dnia dłużej.

Tłumaczy się cnęcią wzięcie udziału we 
wtorkowem polowaniu, ale powód ten jest zmy­
śleniem wobec tego, że w hrabstwie, gdzie go 
zaproszono, ma stokroć lepsze polowanie.

— Pokrzyżowane będą nasze plany — m ó­
wię, cnrząkając — gdyż mróz chwyta.

I rzeczywiście mocny mróz zapowiadał się 
na dłużej.

W niedzielę otrzymuję list od siostry, która 
zapowiada swój powrót dopiero w początkach 
stycznia, podając za przyczynę bal naznaczony 
w wilię Nowego Koku.

Maud Graham z matką będą jej towarzy­
szyć. Bella chce mnie koniecznie ożenić z Maud. 
Pyta się o nowiny od ciotki Katarzyny. Biedna 
ciotka ma straszue zmartwienie. Młodsza z córek 
Garthewa uciekła z dom u; nikt nie wie, gdzi i się 
obraca, ale nie mam o tern pisnąć słówkiem ni­
komu, mają bowiem nadzieję fakt ten zataić 
przed ludźmi, rozpowiadając, że przebywa u swej 
przyjaciółki. Ciotra jest ogromnie zmartwiona, 
ależ bo jest czem się martwić. Potem całe stro­
nice wypisuje o Maud. Bella sądzi, że gdy raz 
się ożenię, ona będzie mogła otrząsnąć pył ze 
swych stop i zostawić mnie tu w domu. Ale ja, 
moja droga, nie zaślubię Maud, nadarmo prawisz 
mi kazania.

Żal mi ciotki, jednak wychodząc za mąż 
za wdowca z sześciorgiem dzieci, mogła się spo­
dziewać Kłopotów; naprzód juj to przepowia­

dałem.
W  niedzielę Yerschoyle idzie rano do ko­

ścioła. Nie znałem go z tej strony; jeśli liczył n& 
spotkanie Sary Jenkins, biedaczysko umęczy się, 
a Sary nie ujrzy. Ławki są prawie próżne — 
służby nie ma w kościele.

Pytam Dom bila, dlaozege służba nie była 
na nabożeństwie.

— T o  inflr.enca, panie, zatrzymuje ich w 
domu.

—  Ilu jest chorych?
—  D w oje dziewcząt i jeden i  groomów.
Zim no trwa wciąż. Zamiast polowania or­

ganizujemy partyę ślizgawki na wtorek.
W  poniedziałek w ieczór Y erschoyle daje 

mi w  półsłówkach do poznania, żn mógłby je ­
szcze tydzień pozostać. Ja puszczam to mimo 
uszu, więc cofa się z miną nadąsaną.

W torek przeohodzi bez ślizgawki i polowa­
nia , lód jeszcze nie jest. odpowiedni; trzech m o­
ich  gości pozostawiam ich własnej inicyatywie.

Dzień schodzi na wałęsaniu się, palenia 
eygar i pisaniu listów.

Yerschloye wypuszcza ncwą strzałę :
— A ch  mój stary, będzie ci tutaj stra­

sznie smutno samemu podczas świąt.
—  Dam  sobie radę.
Puszcza potężni kłęby dymu pod sufit.
—  Nikogo nie zaprosiłeś?
— Nie.

— A twoja siostra pow roc. aż po N ow *m  
R oku; mógłbym i ja  odłożyć mój wyjazd na
później.

— Tylko nie dla mnie. Wszak tam bęariesz 
miał polowania niezrównani !

—  Już mam aosyć polow utńa!
— Trzyma pół tuzina koni i klnie zwykle, 

gdy nie może polow ać codziennie.
— Mam zamiar pojechać do L ondynu; 

może być że zosłaaę kilka dni u przyjaciół 
Belii albo przepędzę tydzień w Faryżu, plany 
m oje jeszcze niepewne.

Patrzy na mnie z pod oka, a nas ,jutrz 
wieczorem jestem ]sam w  mym obszernym dworze,

Dom bil sam usługuje do stołu.
—  Cóż to, cała służba chora, Dombilu ?
—  Prawie wszyscy mężczyźni preszę pana 

i kilka dziew cząt; słyszałem także mrs Rusher 
skarżącą się na gwałtowny ból głowy.

♦* *
Biedna staruszka, pójdę dowiedzieć się o 

jej zdrowie.
Idąc Korytarzem bocznym, łatwo znajnę 

drzwi kuchenne. Fumoar taki pusty i smutny, 
wolę przejść tędy.

(C. d. n.)

&V.*5S

e g o przyprawa do zup sławą światową
z k rzy żem  w g r le ź d r le  p ie rw szorzęd n e j ja k o ś c i ,  p ra k ty czn e j d og od n ośc i w  u życiu  i  n isk ie j eenle.

O d zn a cze n ia : 9 m ed a li p ań stw ow y ch , 7 w ie lk ich  n ag ród , 47 z ło ty ch  m ed a li, 15 n ag ród  h o n o ro w y ch , 7 d y p lo m ó w  h o n o ro w y ch , 7 razy  p o  za k o rd o n e m .
P ro szę  żądać p rz y  kapn ie  w yraźn ie  p rzyp ra w y  M AGGTego i  strzedz się p rzed  p od róbk a m i i  m lęszanlnam i.

I
'.-.i ,

Syrup - fagliano, najlepszy  środek cz y sz cz ą cy  krew
wynalasku

prof. H ieronim a Pagllano
sporządzany od r. 1888 ieiile podług oryginalnej recepty pierwotnej przez wvi ..'tzej założonej i obecnie witającej pod 
kierunkiem jego uprawnionych spadkobierców, fir y, któr>j siedzibą jest F I  O b E N C T i  \ t m  P a n d o lb z i i  (ItalU).

p ł y n n y p t e k i o t a o h .
Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prof. G i r o l a m o  P a g l ia n o .

Do nabyciii we wszystkich większych upiekach.
Skład dla A u s iry i : ŚGC5ŁATE BRACCHETT1-ALA (Sud-Tyrol).

D r o b n e  o g l o u e a l a
po 1 hi. od wyraża.

BULION
prze wy Dorny, l drobiu i zwierzyny, przy 
dreżyż e mięsa zdrowa, pożywna i tania 

aupa, p j 24, 20 i 15 koron kilo. 
Kazimiera Matezyńika — Kołom yja, 

Knichówka 80.

Taaie] )ak waaędale!mm

Zarząd

Obee«i e ofcok teatru, uL Hetmańska.
-   «7

Cyżwy
wszelkich systemów. Saneciki i „Kenn- 
wolfy“ . Narty (Ski) alpejski i. Latarnie 
acetylenowe ręczne i powozowe. Pnybory 

do szermierki poleca 915
W. ŁukM iew iei;,

Lwów, ul. Akademicka 36.

Najnowszy tryumf po- 
po9tępowej kosmetyki i 
Konserwuje płeć i na­
daje karnacyą natu­

ralną i świeią. 
Biały, rółowy lub kre 
mowy. Cena 1 80 hal. 
Główny sk>ad: Labo-
rator. kosmet. „Refor­
ma- , Lwów, 3-go Maja, 

róg Kościcszki.

Wina węgierskie
czerwone i oiale, pod gwarancyą prawdzi­
we, irzyiemne 1 zdrowe, dostarcz w 34- 
-ur wych technikach kolejowych, takie 
próbne w beczułkach poczt, po 4*  ̂ litra 

jak uastęcnje:
1906 34 litr. zł. 12 4l/j 1. zł.
T 2 » «. 14 ,  »

>' **97 „ .  17 „ „
» 1®93 * * >9 „ »
» iS87 n » 2i „ „
n *879 wino lecznicze 41/, 1 sl 

Wszystko opłacane. S lió d  patoka, naj­
lepszy, deserowy, biały lub żółty 5 kg. 
puszki zł. 350. 1.. Almeu, Yerseez 11,

Ungarn. gaj

z r
» >752*—

2*30
2'30
a. , 5
4'9°

Refosco
znakomite, ciemno-czerwone,
deserowe w i n o ...................
cypryjskie wino złotelółte 
Lacrimae Christi . . . .
M der i. wzmacniające, żółte 
Malags, czerwoao-brunatns
Jamaika rum ...................
Koniak doskonały . . . .  „  —
*9 4‘htrowe fliszki wraz z odpowiednią 
° tego etykietą, wysyła opłacona za 

pobraniem poeztówem 968
Cap«dlstria

słedkla,
*or. 7-8o 
n 7-40 
„ 8’6o
n Io‘6o 
n 9'—
s >4 -  

12-

pasieki
Ant. K ralśsk iego

— W  J e z l e r u n a c h  ad B jrszozów, —
wysyła w 5 -kilowych blusankach, wszyst­
ko o płatnie, prawdziwy miód lipcowy w 
cenie 6 kor. 30 hal., • wyborny miód li­
powy w cenie 7 koron. Wysyła również 
miody pitne, wysloseeólnione na kilka 
wystawaoh, a to . stołowy kautelafi.ki, 
królewski i miody pitne owocowe jak Bo- 
rówczak, Maliniak, Dereniak, Wiśniak, 
Winogroniak, U.yniak itd. w 5-do kilo­
wych biaszaaka.b, wszystko opłatnie, w 
cenach od 6 kor. 40 haL do 6 k. SJ h. 

Cenniki na żądanie franko. 821

OOOOOOOOOOOOO
o Sadzonki
O  wikliny koszykarskiej

8 w odmiai ach Saliz viminalia i 
americana, naaane jako nsjlepsze 

__ de eelów koszykarskich, poleca
2  Ferdynand Kalkstein
U  SUdliszowiee, 867
Q  pociu  8i©411s»owlce. Q

O O O O O O O O O O O O O

Miód - potaniał! 2£S"L£
cyjny twardy 5 kor 90 hal., gęsto płynna 
patoka „raiyt-ia mio.ioborówu 6 _. 30 h. 
ta 5 klg. franco. Własne pasii _i, Korze- 
niewi j z , em. nauczyciel, Iwanczany. 818

Biuro nauczycielskie
Madame .811 meni ni. św. Michała 1. 3 
(booma Kościuszki) poleca Francuza z 
bardao dobrcmi świadectwami.

U r y w a n o  ®itacłne *sby, putyoę,U a |  H a l l o  precyoza, brylanty, perły, 
takie zastawione, kupuję po najwyższych 
erach. 8TRA UCH, jubiler, Lwuw, Ka­

rola Lndwika 29,. kamienica Orania. 920

7 n O n O  4° lat Bioro wywiadowcze 
l i l l d l l C  8tanislawa PoUńskiego, Lwów, 
Pasał Hansmana 5, poleoa wszelką slnśbę 
dworską i miejską, ofieyalistów gospodąr- 
oiych s najlepszemi poleceniami. 919

7ftn Irnrnn ““P^y za wrr°-— W  IVUI U li bienie po.ady zarządcy 
kamienicy, praedslgt ioraiwa w miaście. 
Oferty: „Emeryt, arzędnlk, restante, Koła­
cz ret 022

Krople do zębów
(dawniej Llton -wane) aśmierzają natych­
miast ból zębów. Flakon 80 h. t 1 k. 20 h . 
We Lwowie w apteoe P. Mikolasoha. — 

8tryju w aptece J. Drągowskiego 35

P iv tegorocsnych wyaocioh cenach produktów surowyoh i spirytusu, 
mo.na tern większe zyski osiągnąć przez zastosowanie patentowanego

postępowania Bauera
t użyciu

mmmm pożyw ki drożdżowej. mmmm
Postępowanie to dało znhkorilte wyniki w setkaeh gorzelń. 

M m m a M m m  Oszczędność płodów surowych; 
■ m a m M M M B  Łatwa robota
■ m m M a m m m  Zapewnienie najnli yeh wydatków 
m m m a m s a s m a m  Gwarantują tera większy zysk z gorzelu'. 
Nie potneba lleencyl! Nie potrzeba wkładów!

W y ałnienia i prospekta rozsyła zarówno raabskle ake. Towarzy­
stwo fabryki spirytosu i rafincryi -w Gyor (Baab) na Węgrzech, jaz i 
sastępcy; Oddalał w Stryja c. i .  galic. *Towarz. gospodarskiego w Pod- 
borcsch obok Stryja ; Salamon Tindel w Jarosławia (tylko dla okręgów 
itżroaław i Przemyśl); Izydor Arie w Repuiyńi ach (tylko dla Bukowiny)

h t O ó ó ó ó Y  ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦  ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

H a Ją pani dz;eci już kotwiczną 
wlaną ? Jeśli

skrzynkę bndo- 
mają, to prosi­

my czemprędzaj zażądać od podpisanej firmy najnowszy oennik 
  skrzynek hndowianych, aby łaskaw Pani megła w jmJwięk­
szym łpokoja wybrać następną skrzynkę dopełniającą
T ^ / l l  V a n |  d z i p e f  n>* mai% joszcze ŹaduCj kotwicznej skrzynki 

*  W U I M I T O ł  b.dowlanej, albo jeśli po-iad.j, przez po­
myłkę skrzynkę hei eekrennej 1.1 11 „kotwleyu, . więc uaśUduifniotwo, 
wtenczs- nów,, eenitlk j e n  podwójnie walnym dli. łaskawej Pani, gdyż 
podaje on najdrobniejsze szczegóły o każdej 830

Kotwicznej skrzynce budowlanej
i umożliwia łaskawej Pani wyDrać w zupełnym spokojn najodpowie­
dniejszą skrzynkę dla swoich dzieci. W  kr- 
żdym razie prosimy w własnym interesie za­
pamiętać, że tylkż skrzynki opatrzone 
eehroaną marka kotwicą, am o d  wlęce|
■ U  ć w ie r ć  w ie k n  doświndczonym Kioh- 
tera oryginalny, fabrykatem, wszyatkie 
inne zaś tylko niiśladowntetwem.
W tym bogato ilnatrowanym ceani- 
kn opisane 8% także kotwiczne 
skrzypki mostowe, kotwiczne •- 
kładanki, jak kotwlczno-mozaj- 
kowe zabawki T tleteoru itd. Prt- 

wdziwe tylko a kotwicą
F. Ad. ttkdhter & Cie.,
król. nadworni i szambel. dostawcy.
W ló d ó d ,  kantor i s—ad I. Opern- 
gasse 16. Fabryka XH I/i Hietzing.
Bndolstadt, Norymberga, Olien 
(Szwajcarya), Roi teri ,m, 8t. Pe- 

tersborg, New Yerk.
ĘjB F" Kto inbl mnzykę. nieeb za­
żąda takie cennik sła rnyeh Im- 
porator - Instrumentów muiycz- 

. nych i apnratów mówiących.

Prawnie aaitr/̂ iony Każde naślauownlctwo karane. ~  — - _ 
J ed yn ie  p r a w d z l w j  Jes:

.ih ie rry ^ g o  balsam
z zieloną marką ochronną zakonnicy. — 12 małych albo 6 podwój­
nych lab jedna duża flaszka z speoyalnem patentów, zamknię­

ciem koron 5 -—. 7^7
T h l e r r y ’ e g o  m a ść  e e n t y fo l l o w a

przeciw wszystkim 1 zastarzałym ranom, zapaleniom, zkaleczeniom. 
2 cegiełki koron 8 *6 0 . Wysyłka tylko za pobraniem pocztowcu 

lub poprsedniem nadesłaniem pieniędzy.
Oba te środki dom ote są od dawna uznane Jako najlepiej

wypróbowane. — Zamówienia adresować:
,  „ , „ , Apetheker A . T H 1 E R B Y  In  P r e g r m d a , b. Rohitseh-

bJS2 *1 .pu l?’Ted Sauerbrunn. Składy pranie we wszystkich aptp^ch. We Lwo- 
Aalstem Strći-i. wie n apt.: Szymon* Hay*. Dr. Jann Piepesa-Poratyfissiego,

A. Thierry W  Pre^ą-2 Rnckera i A. Ehrbara. — Broatnry s tysiącem oryg. listów
dziękczynnych bezpłatnie i opłacone.dsie k. Rohi«ek-8nuer brunm

U  w  a  a  J
D oszło do mojej ■wiadomości, że agenci t 

oboych firm urządzając kursa haitu, podszywają 
się pod moją firmę i tern samem wyzyskują do­
brą stawę mojej długoletniej firmy, istniejącej 
od 35 lat. —  Ostrzegam przeto PT. Publiczność 
przed takiemi pijawkami, tembardziej, że taki 

, agent pobiera za sw oje pośrednictwo do 30 prc. 
Firma mająca dobry toea r  i niskie ceny, agentów 
— — — — trzymać nie może. — — — —

N A J m i ę k s i j  w y b ó r  n a j l e p s a y c k  m a s z y n  d o  s z y c i a  
i  h a f t u  — poleca zaszczytnie znana firma 7B8

J ó z e f a  I w a n i c k i e g o
we Lw ow ie — H o te l Źoria,

K ars haftu bezp ła tn ie . —  C ennik i d a rm o  i  op ła tn ie  — 
A gentam i się n ie  p os in g u je .

M aszyny p oń czoszk ow e  i  d o  w y ro b ó w  tryk otow ych .

** jfillWIC UU r liiK^

?agliano*Syrup
766

W p l u a e  d o  re|eatrn  u r z ę d o w e g o  w ł s s k ie j  l a r m a k o p e i .
w e  f l a n k a c h ,  p u d i  iL  a e h  (proszek), 

i  w  t a b l e t k a c h  (pigułki)
„  premiował y aa farmaceutycznej wystawie (894 i na hygie-

P "® * *  -lU H C S t®  P A B U M O *  nicanej wystawie 1900, w Medyo lanie dh a iędzynarodowej
wystawie 906 r. z ło t y m  b  " t a le m .

De nabyeia we wszystkich większych aptekach Ł drepneryaeh.
Wystrzegać się n*!eiy przed naśladownictwem. Każdy flakon i pidetko muszą być zaopatrzone 

w I1«e]estrow*na markę. Celem zamówienia 1 wyjaśnienia prcbzę się zwrócić do ltszej firmy 
J P ro f. £ rsaesto  P stg lin n o  w Neapoln, Calata San Maroo 4.

Najprzyjemniejsze podarki

u s i  mm\i y i iM r i  i nowy
P erfu m y : Ideał, Garpenia, Amaryllis, Trefle du Japon, 

Fiołki parmeńskie itp od 2 k do 10 koron.
Kasetki z perfum am i ud 1 k. 20 h. do 20 k.
W ody k o loń sk ie  i kw iatow e, wykwintne.
Kasetki ja p oń sk ie  i  ch iń sk ie  na chusteczki, rękawiczki

i biżuteryi od 2 k, do 10 koron.
Pnszki na puder i m y d ło  w wielkim wyborze od 50 h.

do 6 koron.
Kasetki z  p rzyrządam i do  czy szczen ia  f p ie lę g n o ­
w ania p azn ogei od 3 k. do 20 koron.

R ozp y la cze  d o  perfum  metalowe i szklane od 60 h do 
20 koron.

L nstra  toa letow e do podróży i kieszonkowe w wielkim 
wyborze.

S zczotk i d o  w ło só w , wągów, zębów , paznogei 1 su k ien
w wielkim wyborze i na Wiżnf ceny.

P n d ry  i  m yd ła  toa letow e znakomite 923

poleca J a n  l h n a l o w i c i e
L n ó w , ul. Sykstuska 25. L n ó w , nl. H etm ański 8. staoya 

tranwaju. — 1 r z im y ś l, ul. Mickiewicza 11. 
Stan isław ów , ul. Sapieżyńska. K raków , Sukiennice 20.

można tylko wtedy od chorób ochro­
nić i  w  k r ó t s z y m  w p o i o w ę  
c z a s i e  u t u c z y ć ,  jeżeli się codzień 
do karmy 3 łyżki

S T T I Ł i r T T T
dodaje. Gwarantuję i p ł a c ę  w przo- 

ciwnym razie odszkodowanie.
Dwa razy tyle M U E I Ł A  dają kro­
wy i zawsze jest ono żółto, tłuste i 

zdrowe, jeżeli się do strawy daie

T7"a*cci n »
W zm acnia on krowy po ocieleniu i 

utrzymuje odrowe latami.
P&szki próbne po 60 h ai.

5 klg. 6  k o ro n .
S k ł a d y : Biała, Thomke; Bicer, Górny,
apt.; Chrianów, Reifer, drogaerya; Drohobycr, 
■Wisłocki drog.; Gródek, Heachelai apt; Jft- 

gielnica, Preis, apt.; Jarosław, Kohn, apt.; Kołomyja, "nrrańaki, drog.; Kra­
ków, Doskowski, apt.; Hanak & Comp., drog; Lwów, Hahn, drog,, ZjkoUaoa 
i Sp. drog.: Mujdan, Kucharski, apt.; Narajów, Haszciyo, apt-; Nowy oąes, 
Nowakowski, apt.; Nowy Targ, Ossowski, drog.; Przemyśl, Schwarz, apt.; Stani­
sławów, Falk, drog.. Dąbrowski, d regT łu m a es, Szankowski, drog.; Uhnów, 
Kałażniacki apt; Ustrzyki, Jastrzębski, apt,; Winniki, Krasna'*;, apt.; Wiś- 
n i*w ozyF a lber, drog.; Żółkiew, Gross, apt.; Żarawao, J tarzroo .ap t;

Żywiec, Keruicki, drog.; Janów, Baar, apt. *47

Yr. T . Paraskorlch, apieki 
nad. i rbryka Gutensteln.

Wielką
sprawi Pan swym dzieciom , obdarow ując icL 

z okazyi Bożego Narodzenia

na Gwiazdkę
wspaniałą kolekcyą rozmaitych zabaw ak* Szop- 
k ą z  Dzieciątken? Jezus i artystycznie w yko- 

I r P r P P I l P  nanemi figurkami z drzewa. 917
U l l l u y l l U  Froszę żądać ilustrow. cennika firmy A im fc  

«  K u » t « l e  : k a ,  Svratka nr. 168 ot>ok H l.nsko,
Czechy. —  Można również otrzymać kolekoyę zabawek dziecięcych 
darmo, gdyż wiele darowuję, celam rozpowszechnienia w  szerszych

kołach.

Kaszlącym d z i e c i o m  * .M ® r o B ly m  piMypisuyą lekarze
» j  z najlepszym skutkiem Thym om el bcillac

jako środek, który rofcpnszoza I wydziela flegmę, uśnlerza ataki ksssIu, uspo­
kaja a nawet nsuwa bole prz> oddechaniu. Setki lekarz; stwierdziło nadspo- 
dziewanie szybko działajneą skuteczność Thymomel Seillae pray krkln.u. i 
innynh rodzajach ataków kaszlą, ęffll Uroszę się swego lekarsa zapytać.'
1 flasaka 2-20 k. Pocztą zu poprzednit-m nadesłaniem pie­
niędzy 2'90 k. 8 flaszki 7-— k. 10 flaszek k. 2(V — odU- 

cone. — Wyrób główny i skład u
—: B . FragueFg Apwtlteke “

k. k. Hofiieferanten, 1'r a g  I I I . ,  n r .  8 0 3 .
Składy we Lwowie w aptekach: Antonie^ Ehrbara, M. Łazowskiego, Piotra 

Mikolascha, Dr. J. Piepes-Poratyfiskiego, R . Skleoińskiojo. 697 
Baczność on nazwisko wyrobn, wytirórey 1 na markę ochronną.

W
Zimowy

zakłnd
IiydrOpatyczny

Jr.
na Odo pod

otwarty coto-

od 15 paźdz. 
do 1 maja.

Najnowsze urządzenia lecznicze, komtort wzorowy. Piersiowo i umy­
słowo chorych nie przyjmuie. D roga z W iednia 141/, godzin, wozy 
wprost. Prospekty na żądanie. Koresp. po polsku. A dres: D r. d\Ebers,

L id o  - Y en ćzia , Ita lie . 792

w  l Ma s a « w

SM erm anówColosseunt
pod artystycznem kierownictwem R u d o lfa  F ra n * ia k a .  

C odziennie przedstaw ien ie  o 8 -m ej w ieczorem .

W  Niedzielę i święta dwa przedstawienia, o 4-tej i o 8-mej.

PR O G R A M : „Jou -Jou “ , groteska z francuskiego w 1 akcie.—  
Rosyjscy śpiewacy i Lancerze. — Japońscy cesarscy 
nadworni artyści. — Mówiące i śpiewające żywe fo­
tografie. — Subretka. — Łyżwiarze na kółkach.

W y d a w ca  i od p ow ied zia ln y  red a k tor  P l a t o n  K o s t e c k i , Z firpkarrr i litogratii P'llera, Neumanna i Sp.


